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Bok XX.
Biuro Redak i i  „Dziennika Polskiego," ulica Batorego 

licil-a 26 (przedrsm Halicka 46).
P r z e d p ł a t a  wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

2  przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

% przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — Lw irtalnie 12 marek 5 erg., 
do Francji, Anglji, ^  łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l e f o n  Redakcji 171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie\

wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Biuro Administracji „Dziennika Polskiegc, plac Mariacki 
liczba 6. I 7 w domn pana Rjselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber linie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R- Moose, 
w Warszawie Riec-hmau et F rend ler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje Bię za opłatą 6  centów od jednego  
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 8  ct. od wiei < >

Drobne ogłoszenia po l 1/, eenta od wyrazu. P o m iesza­
nia i sklepy po 1  ct. ed wyiazu.

Bfctlamy f  ruPryce „Naoesłane” 20 est ot wie::za.
WS&JM

Od Adm inistracji.
Zaw arłszy umowę z wydawcą, sprzedaje A d m i­

n istracja  „D ziennika " Polskiego" P . T. P re n u m e­
ratorom  po nadzw yczaj niskich cenach następu­
jące d z ie ła :
K om pletne w ydanie d z i e ł  J.  1. K r a s z e w s k i e ­

g o  80 tom ów  za 25 zł. (Pojedyncze tomy
sprzedają się po 40  ct.)

P i s m a  N a r c y z y  Ż m i c h o w s k i e j  (G abryelli)
5 tomów za 5 zł._ 40 ct.
Za opakowanie nic się nie liczy, koszta zaś 

przesy łk i ponosi odbiorca.

Nie przyjechał.
Lwów 20. w rześnia.

Takiego zawodu nie spodziew ali się zapewne 
w ierni i lojalni m ieszkańcy m iasta  Szczecina. T y ­
siącam i w ylęgali dzień w dzień na ulice m iasta, 
k tórem i m ia ł przejeżdżać goszczący w ich  m urach  
sędziw y m o n a rc h a , w ytężając wzrok ku^jego po ­
wozowi w n a d z ie i, ze ujrzą — cara. Z szaloną 
szybkością pędziły  z ust do ust w iadom ości. Dzis, 
ju tro  pojutrze przybędzie gość gorąco w yczekiwany. 
D arem nie. Tydzień cały up łynął na w yczekiw aniu
  ce&arz pożegnał m iasto, a oblicza carskiego ani
śladu. S rogim  i w ielkim  był wiec zawód, sądzim y 
jednak . Se nie by ł tak  w ielkim , aby przykro 
'm ógł dotknąć um ysł księcia kanclerza i jego m o­
narchę. Jeże li książę B ism ark i cesarz W ilhelm  
czuja się dotknięci "nieobecnością cara A leksandra 
IU g o  w Szczecinie, wówczas z pew nością z zupeł­
n ie innych  powodow. Ze w Bej linie i to w na j­
w yższych i najkom peten tu iejszych  sferach  spodzie­
wano się przybycia carskiego do S zczec ina , to 
chyba dla mkogu najm niejszej nie ulega w ątpliw o­
ści. Z aprzeczał w praw dzie o rgan  kanclerski do o- 
statn iej chw ili, że n ie  m a wcale mowy o zjeździe, 
sądzim y je d n a k , że takiego rządowego dem euti 
n ik t serjo nie trak tu je. Z resztą nie ustępuje Kol- 
nische Ztg. pod w zględem  pow agi półurzędow ej 
praw ie w niczem  Norddeutsche Allgetneine Zei- 
twng. Je j enuncjacje noszą pod w zględem  pocho­
dzenia i praw dopodobności tę  sam ą sygnaturę co 
o rgan  berliń sk i. Jeże li w ięc m onitor nadreńsk i do 
ostatniej chw ili u trzym yw ał, że zjazd przyjdzie do 
sku tku , że car A leksander przybędzie do Szczecina, 
aby uścisnąć dłoń swego w uja, wówczas zapraw dę 
nie m a najm niejszego powodu p rzypuszczać, że 
m onitor nadsprew ski lepiej by ł odeń poinfor­
m ow any. Owszem —  nam  się zdaje —  że obaj 
półurzędow cy byli jednak  dobrze poinform owani, 
że w redakcji Nordd. Allg. Ztg. i w  redakcji 
Koln. Ztg. w iedziano zupełnie to samo —  w ie­
dziano, że ks. B ism ark i cesarz W ilhelm  gorącą 
p a ła ją  żądzą pow itania na sw em  tery torjum  gościa- 
cara, nie w iedziano jednak , czy ca r będzie na ty ­
le erzeczny  i p rzyjm ie grzeczne zaproszenie, czy 
się zechce podjąć w cale niefatygującej, k ilku­
godzinnej ledw ie podróży z F red en sb o rg u  do 
Szczecina. D latego tbż trzeba  było koleżeńskie po­
m iędzy sieb ie  podzielić role, trzeb a  było podzielić 
się na tw ierdzących i p rzeczących —  wszak na to u- 
trzym uje się w ięcej aniżeli je d e n  organ półurzędo- 
wy. Ze los tym  razem  sprzy ja ł Kordd. Allg. Ztg., 
z pew nością m e bardzo Koln. Ztg. zaboli —  n a j­
bliższa sposobność pow etuje je j szkodę m oralna.

D la nas w ięc jestto  pew nem , że 7JaZ(j  w Szcze­
cinie był zam ierzony, że im puls a może i form al­
ne zaproszenia w yszły z B erlina i n iedojście do 
skutku  zjazdu je s t jedyn ie  winą albo zasługą cara 
A leksandra I I I .  D laczego nagle w B erlin ie tak 
go rą co  uczuto chęć pow itania cara i uśeUn iecia 
jego" dłoni, je s t rzeczą wiadom ą. E tn  Weitkriechcn—  
nazw ało jedno z p ism  m e m p k ie h  ryw alizację N ie ­
m iec i F ra n c ji o przyj a z n r o s j j s k ^ ^ ^ ^ m ^ U ^ ^ y -
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Mieszezańska duma.
Szkic powieściowy na tle historycznem

przez

E -  Z o r j a n a ,

(Ciąg dalszy.)
II.

Ja n  Sobieski, chcąc u c z y n i ć  dla Lwowa w szy­
stko, co było w  jogo mocy, zostaw ił cztery, me 
kom pletu,, w praw dzie chorągw ie pod wodzą L lja- 
sza Łąckiego. Ternu też dzielnem u mężowi odda­
no dowództwo w szystk ich  sił zbrojnych m iasta. 
Było tego nie wiele, ledwo tysiąc ludzi pieszych i 
dw a m ałe oddziały konnicy, pozostawiono dla od­
byw ania straży i rob ien ia w ycieczek za miasto.

U czyniw szy takie rozporządzenie opuścił het- 
m an m iasto, żegnany ze łzam i.

Na pospiesznej pracy  up łynęło  dni kilka. Na­
praw iano niury i wały. Ł ącki dodaw ał wszystkim  
o tuchy, ale nie mógł dać spokoju um ysłom  w zb u ­
rzonym .

Co dnia grom adziły  się tłum y  na rynku  w y­
krzykując groźnie, ale co dnia były m niejsze. N aj­
bogatsi m ieszczanie, konsulowie m iasta, rajcow ie i 
ław nicy uciekali, opuszczając gród rodzinny na los 
szczęścia. Szukali dla siebie, dla sw ych rodzin , dla 
m ien ia bezpieczniejszego przytułku. H etm an  kazał 
się schronić gdzieś daleko kobietom  i starcom , a tu  
najzdrow si i ci w łaśnie, którzy w m ieście dorobili 
się bogactw a, zdaw ali je  na pastw ę strasznego 
wroga

Straszne oburzenie pow stało w m ieście. Od­
grażano się i przeklinanu tchórzów, usiłowano ich 
pow strzym ać, ale w szyitko darem no.

D w ie trzecie m ieszkańców  uciekło  ze Lwowa. 
Pozostali zw ątpili w m ożność obrony. W w ybu­
chach  gn iew u szukano u !gi.

Było to 14. września, w dzień Podwyższenia 
^rzyża Św. Garść nabożnych wychodziła z kate-

rażen ie je s t  trafne, wówczas łatw o sobie w yobrazić, 
coby to by ł za tryum f dla dyplom atycznego kunsztu 
księcia kanclerza, gdyby  jego  cesarz by ł m ógł na 
swojem terytorjum  w itać swojego kuzyna cara 
w szech Rosji, cóżby to za klęska, iście sedańska, 
na polu dyplom atycznem  była dla jego  ryw ala- 
F ra n c ji

In n a  rzecz czy wielkość tryum fu bism arkow - 
skiego sta łaby  w równym  stosunku z jego  p rzy ­
jaźn ią  z A ustrją. Zdaje się jed n ak , że ta okoli­
czność najm niejszą w całej tej spraw ie o d eg ra­
ła  rolę.

S tało się inaczej. Car nie był w Szczecinie. 
M usimy bowiem przypuścić, że poczciwi Szczeci­
n ianie praw dę m ów ią jeże li tw ierdzą, że nie w i­
dzieli oblicza carskiego. G dybyśm y w ięc  teraz 
m ieli pewność, że książę B ism ark  w uznaniu sw e­
go fiaska zbliży się szczerzej do A ustrji, że h rab ia  
Kalnoky potrafi w F ried rich sru h e , będąc sam -na • 
sam  z księciem  B ism arkiem  przekonać go, 
że obow iązkiem  N iem iec, jako szczerego i leg a l­
nego sojusznika byłoby nie przypraw iać rogów 
A ustrji, n ie kokietow ać z Rosją, k tórej ca ła  poli­
tyka w schodnia zgubną je s t dla najżyw otniejszych 
in teresów  austrjackich  —  wówczas iiasko B L m ar- 
ka napaw ałoby nas szczerą radością. Tej pew no­
ści jednak  nie mamy. Yossische Ztg. już teraz z a ­
pew nia, że zjazd został tylko odroczony, ale nie 
zaniechany. Car A leksander chc ia łby  jeszcze przed 
spotkaniem  się z cesarzem  W ilhelm em  m ieć n a­
m acalne dowody w artości przyjaźui niem ieck ie j .  
W edług  w szelkiego w ięc praw dopodobieństw a nie 
h rab ia  K alnoky, ale książę Bism ark będzie  m ów ił 
w F ried rich sru h e , a raczej austro-w ęgierski m in i­
s te r spraw  zew nętrznych  będzie m usiał z ust kan- 
elerza n icn iifick ifi^  usJysz6c, zo w mtGiosic A u stiji 
leża ustępstw a na rzecz Rosji. Austro- W ęgry i ich  
m inistrow ie spraw  zew nętrznych nie dały d o ty c h ­
czas księciu Bjsm arkowi powodu do niezadow ole­
nia, nie m a w ięc powodu przypuszczać, aby h ra ­
bia Kalnoky, który za dotychczasow e kierow nictw o 
spraw am i austrjack iem i zasłużył na najzupełn ie j­
sze zaufanie kanclersk ie tym  razem  um ia ł się oka­
zać m niej posłusznym  instrukcjom , które o trzym ał 
w F rie d rich sru h e . Jeżeli tylko wzgląd na A ustrję  
w strzy m ał cara od przybycia do Szczecina, wówczas 
m ożem y być praw ie pew ni, że po F ried rich sru h e  
h rab ia  Kalnoky gotów sam w edług wskazówek 
bism arkow skieli usunąć wszelkie trudności —  au- 
strjackie.

Parę słów o sejmie naszym
Lwów 20. w rześnia.

O  Bywało daw niej —  ale znów nie tak d a­
wno, ażeby.smy tego zapam iętać nie mogli, że 
przew ódcy polityczni naszego kraju  nie brali lekko 
sesyj sejm ow ych.

„T o  w i e m y ,  ż e ś m y  d l a  s i e  b i e z r  o- 
J1 e o  z r o b i m y  w S e j m i e  —  m aw iał śp. 

poseł K izeezunow icz.“ A  na to zdanie p isa ł się 
bezwarunkowo najbliższy jego  przyjaciel, poseł 
G rocholski, w tórow ał im  z całym  zapałem  swej 
p łom iennej duszy M ikołaj Zyblikiew iez, w iernie 
strzegli tej zasady nie żyjący już dziś przew ódcy 
krakow skich p o s łu w : A dam  h r. P o tocki i H enryk  
h r. W odzicki, a w reszcie dr. F lo rjan  Z iein iaikow - 
ski inaczej może zapatryw ał się w ów czas na zna­
czenie Sejm u, niż dziś.

M inęły  jed n ak  te czasy. Gdy w roku 1873 
w skutek  Zaprowadzenia bezpośrednich wyborów 
posłów do rad y  państw a Sejm  u trac ił na zew nątrz 
znaczenie ciała politycznego, od razu także p rze­
ważył się p u n k t ciężkości polityki naszych p rze- 
wódców parlam en tarnych  ku W iedniowi. Z a ­
c z ę ł o  i m  b y ć  d u s z n o  w  l w o w s k i e j  
s a l i  s e j m o w e j  —  zaczęli rozm iłowy wać się

coraz w ięcej w klubow ych kom erażach re ich sra to - 
w ych, w ykształcili do doskonałości form ę „w ie l­
kiej polityki w iedeńskiej na tle m ałych w ypadecz- 
ków pow szednich parlam entarnego  ż y c ia ; w ym i­
jan ie  spraw zasadniczych, w ym agających i zręczności 
w iększej i determ inacji, podnieśli niem al do znacze­
nia zasady i w m odę wprowadzili za ła tw ian ie  
spraw  przez ciało parlam en tarne —  nie w p a r la ­
m encie, ale w drodze suplik de  ̂ m inistrów .

N atu ra lnem  następstw em  tik iego  sianu  rzeczy 
je s t p o d u p a d a n i e  p o w a ( ^  S e j m u .  I  gdy 
daw niej, za rządów7 centralistycznych, m in is te rs tw a 
sk rupulatn ie  liczyły się z w ym iarem  v,zasu obrad 
dla Sejm ów , w iedząc, że opinjt publiczna krajów  
koronnych  bardzo żywo odczuwa każde skrócenie 
sesyj sejm ow ych, to g ab in e t hr. Taaffego raz już 
—  w roku  1879, bez w ażnych powodów, c a ł k o ­
w i c i e  p o m i n ą ł  zw ołanie sejmów krajow ych a 
i w tym  roku zanosi sie na eo‘ podobnego, gdy 
n ie zwołano sejm ów  n a  w rzesień, n iby  pod pozo­
rem , ażeby nie przeszkadzały  reichsratow i a reichs- 
ra tu  nie zwołano także, z czego ten skutek  mus: 
w yniknąć, że gdy na koniec roku zejdą się sesje 
rady  państw a i delegacyj dla spraw  wspólnych, 
z n o w u  n i e  s t a r c z y  c z a s u  n a  z w o ł a n i e  
S e jm ó .w .. .

Co tam  m ów ią o te in  w innych  krajach ko­
ronnych  —  m ało nas obchodź- N ie przekonuje 
nas także argum en tac ja  lw ow skich  i krakow skich 
dzienników  partji rządow ej, które także na w yścigi 
przyuczają się trak tow ać Sujm , jako pewmego r o ­
dzaju malurn necessarium. To jednak faktem  jest, 
że krotkość sesyj sejm ow ych i niepewność te rm 1- 
uów ich  zw oływ ania w szelkie ważniejsze p race  
organiczne w łonie Sejm u c z y n i ą  n i e m a l  n i e- 
m  o ż 11 wr e m i.

N a podstaw ie w niosku posła Rom anow icza 
Sejm  jednom yślnie pow ziętą uchw ałą upom niał się 
podczas ostatniej sesji o odpowiedniejszy rozkład 
p rac rozm aitych ciał parlam entarnych , ażeby i dla 
sejm ów  inożliwem było uczynić zadość przydzie­
lonym im konsty tucją obowiązkom ustawodawczym . 
Jakoby z iron ją ośw iadczył przy  dyskusji nad tym  
wnioskiem  kom isarz rządowy, iż rząd zw oływ ałby 
chę tn ie  Sejm y na dłuższe sesje , „gdyby na to czas 
zezw alał “ —  a rząd  odpowie praw dopodobnie na 
uchw ałę  sejm ow ą z u p  e ł n e m  n i e z w o ł a -  
n i e m  S e j m u  w t y m  r o k u .

Otóż w chw ili, gdy tak  sejm y powoli i n ie ­
znacznie, ale konsekw entnie , spychane byw ają 
z purz^dku dziennego, znaehodzi się cichy  p rac o ­
w nik nauki, który nasze b iedne sesje  sejm ow e 
czyni p rzedm iotem  pracow itych i w yczerpujących 
studjów .

Je s t  to m ianow icie dr. S tanisław  Starzyński, 
docen t austr. p raw a publicznego na uniw ersytecie 
lwowskim  i poseł do rady państw a z kurji w iel­
kiej w łasności ziem skiej obwodu lwowskiego. J e ­
m u nie zaw róciła głow y w ielka polityka w iedeń­
ska. W  zeszłym  roku w ydał jed n ą  książkę, zaw ie­
ra jącą  obszerny rozb iór krytyczny sesji sejmowej 
r. 1885/6, i obecnie wyszło novre jego  studjuin, 
pośw ięcone sesji sejm owej r. 1886/7. N asz budżet 
krajowy, spraw y szkolne, w ew nętrzne spraw y ad- 
m in istracy jue k ra ju , a w reszcie sp-aw y ekonom i­
czne, o k tó rych  była m ow a w Sejm ie, roztrząsa on 
m etodycznie, ob jaśn ia jąc je  nader pracow icie ze- 
branem i zestaw ien iam i dat i cyfrow ych szczegó­
łów , tudzież cytatów  z daw niejszych aktów  sej­
m ow ych.

Każdy roztropny obywatel kraju  m usi uzna­
wać ważiiość i cenić wysoko zadania, jak ie  m a do 
w ypełn ien ia Koło posłów  naszych w radzie pań­
stwa. Lecz nie godzi się nam  zapom inać, że tylko 
w Sejm ie —  j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  w S e j ­
m i e .  m ogą być położone podw alm y naszego zna­
czenia politycznego i naszej siły  organicznej. Kto 
tak czuje i w ierzy w to, teu  m usi też z wszelkiem 
uznaniem  w itać publikacje d ra S tarzyńskiego, po­

święcone sprawom sejm ow ym , jako  czyn obyw a­
telski, w ielce użyteczny.

W  tej myśli polecam y też w ydane w tych  
dn iach  studjum  dra S tan isław a S tarzyńskiego o 
sesji sejmowej r. 1886/7 uwadze posłów , i tych 
wszystkich, dla których nasze spraw y publiczne nie 
są obojętne.

Konstytucja Stanów Zjednoczonych.
W  chw ili, gdy A m eryka św ięci 100 le tn i ju ­

bileusz istn ien ia konstytucji Stanów Zjednoczonych, 
nie od rzeczy będzie przypom nieć czytelnikom  dzie­
je  powstanie tego w iekopom nego dzieła  w olności. 
Po zrzuceniu ja rzm a angielskiego zapanow ał chaos. 
Ażeby na nowo nie popaść w  pęta n iew oli, trzeba 
było stworzyć jakąś w ładzę cen tra lną , państw o —  
naród. Było to zadanie trudne i o lbrzym ie, gdyż 
żadna z 13 rzeczypospolitych nie ch c ia ła  się  do­
brow olnie zrzec swej udzielności. U staw a za­
sadnicza ułożona 1. m arca 1781 okazała się 
n ieodpow iadającą celowi, nie zdolną do zapew nie- 
siły  i w ładzy państw ow ej. Dopiero w r. 1786 ze­
szli się rep rezen tan ci Stanów, pom iędzy k tórym i 
nyli obecn i: W ash ing ton , M adison, L ie ingston,
H am ilton i F ra n k lin , ażeby pod przew odnictw em  
W ashingtona uchw alić  nowe prawo.

Każdy z n ich  p rzy jech a ł z k rę p u ją c e g o  in ­
strukcją i tylko ich  patrjotyzm ow i zawdzięczyć 
należy, że ustaw a doszła do skutku. Z obawy, aże­
by dzieło się nic zachw iało , zobowiązali się wszy­
scy do najściślejszej ta jem nicy , a chociaż ich za 
to oczerniano i spotw arzano, przez d ług ie  la ta już 
naw et po ułożeniu i p rzy jęc iu  konsty tucji, ani je ­
dno słowo w ypow iedziane *  czasie obrad , nie do- 
szło do wiadomości  św iata . D ziś dopiero, f?dj 
ucnylono rąb ek  ta jem nicy , m ożem y pojąć, ile p ra- 
cy potrzeba było, ile zaparcm  do przeprow adzenia 
tego dzieła.

Obawa odpowiedzialności przed  ludem  krępow a­
ła  delegatów  poszczególnych S tanów  a jed n ak  czuli 
oni, że po trzeba w zajem nych ustępstw  dla ra to ­
w ania lozpadającego  się organizm u.

Ile  g łów  —  tyle było projektów . Je d n i żą­
dali federacy jnej rzeczypospolitej, drudzy w zm ocnie­
nia w ładzy cen tra lne j, trzeci nie chcie li żadne­
go związku. P otem  zarysow ały się d y feren - 
cje pom iędzy południow em i a pó łnocnem i S tan a­
m i. pom iędzy S tanam i, gdzie istn iało  n iew oln ic­
two a w olnem i, pom iędzy handlow em i & ro ln icze- 
m i a największy był spór m iędzy m alem i a dnże- 
mi Ntanami.

N ie jednokro tn ie  poszczególni delegaci opusz­
czali salę obrad, aż w reszcie zgodzono się n a  p e ­
wne punkta. M ałe S tany uspokojono p rzy rze ­
czeniem , że będą zastąpione w  obu izbach, rów ną 
co do ilości liczbą posłów , zawiść zaś pom iędzy  
S tanam i handlow em i a roln iczem i uspokojono 
częściowo postanow ieniam i co do hand lu  n iew ol­
nikam i. N astępnie postaw ił F ra n k lin  w niosek, aże­
by w izb ie  niższej co 40 .000  m ieszkańców  m iało 
jednego  rep rezen tan ta , w .zbie wyższej zaś m a 
być ilość rep rezen tan tów  bez w zględu n a  w ielkość 
S tanu  rów ną. Jako  ustępstw a za ustępstw a, żą­
dano jednak  ażeby w ielkie bille finansow e były 
uchw alane jed y n ie  przez p ierw szą izbę. N a to za­
żądały  S ta n y  z system em  niew olnictw a, ażeby 
n iew olnicy  w liczani byli do censusu ilościowego, 
aby w ten  sposób zyskać większą ilość posłów. 
P rzeciw ko tem u pow stały północne S tany. I  znów 
pow stały różne plany. Tedni pragnęli ażeby pod­
staw ą w yboru były podatki bezpośrednie, drudzy 
ażeby by ł podatek ogólny, inn i ażeby wybory op ie­
ra ły  się na ilości ludności, do której liczy się 
w szystkich białych i trzy  piąte niew olników . Rze­
czy stanęły  tak, że zachodziła obawa, iż uk łady  
się kom pletnie rozb iją. W ybrano  nowy kom itet, 
dla w ypracow ania projektu. Gdy 6. w rześnia znów 
się delegaci zeszli, każdy z n ich  przyniósł p ro jek t

konsty tucji, k tóre sta ły  sie podstaw ą obrad. Kudfch 
p u n k t poszczególny u leg ł w praw dzie zm ianie, ale 
p rzecież przyjęto pew ne zasadę, 8 glosam i 
uchw alono wreszcie p ro jek t i oddano kom isji s ty ­
lis tycznej. Jeszcze w  tej ostatn iej chw ili groziło 
niebezpieczeństw o. D eputow any z południow ych 
prow incyj M asson, wniósł opozycję, ale po mowie 
F ra n k lin a , k tó ry  zaproponow ał ażeby nie na 4000 
ale na 30 0 0  w ypadał je d en  rep rezen tan t, podp isa­
no w reszcie ustaw ę. P ierw szy  podpisał W ash in -

N a tem  zakończyli delegaci sw ą czynność 
ale teraz zaczęły  się sw ary  pom iędzy S tanam i o 
ratyfikację. Do czerw ca r . 1788 poam sałc  układ  
9 państw , ale aż do r. 17S9 trw ało  za nim  w szyst­
kie S tany (ostatn ie  R hode Island ) podpisały te 
konstytucję.

Główne zasady s ą  następu jące  :
Unję, zowiącą się  S tanam i zjednoczonem i tw o ­

rzy związek krajów  (obecn ie 38) udzielnych, m a­
ją c y c h  w łasne praw odaw stw o, sądow nictw o, ad m i­
n istrację , dem okratyczną konsty tucję (system  d w u ­
izbowy) rów nych co do praw  obyw atelskich. C en­
tra ln ą  w ładze spraw  dotyczących unji w y k o n u ją : 
egzekutyw ę prezydent, w ybierany na  lat cz te ry , z g a ­
b in e tem  złożonym z 7 członków: klegislatywTę : k o n ­
g re s  sk ładający  się z senatu  (2 członków' każdy 
8 tan  La 6 la t) i izby reprezentan tów  (293 ezl. 
w ybieranych  na 2 la ta  (obecn ie w yborcam i są 
wszyscy bez w zględu na rasę ). Sądow nictw o zaś 
najwyższy try b u n a ł (suprrme court o f th e  United 
States) z dziesięciu sędziów , odbyw ających  nosie- 
dzenia co grudn ia w W aszingtońie, sądy okręgo­
we (9) i powiatowe.

U to głów ne zarysy konsty iucji, k tó ra  je s t do­
w odem , że sw oboda i wolność przyczyniają sit do 
rozkw itu  państw a. Dziś potężne S tany  Z jednoczone 
z dum ą poglądają na to dzieło sw ych zacnych oj­
ców, k tóre je s t  św ietnym  pom nikiem  na drodze 
p ostępu  i cyw ilizacji.

A n g l j a  i  I r l a n d j a .
Później aniżeli zwykle rozpoczęły się w roku 

bieżącym  letnie ferje  p arlam en tarn e  w A nglji —  
onegdaj dopiero zam kuęły się podwoje izby praw o­
dawczej, a m im o to trudno  byłoby pow iedzieć, że 
w prostym  stosunku do czasu pośw ięconego obra­
dom  parlam en tarnym  stoją też ustaw y i uchw ały 
wyszłe z ciała nraw odaw czego. Je d n a  spraw a , która 
się  sia łt przyczyną upada.u gab ine tu  G ladstone'a, 
zajm ow ała w osta tn ie j sesji praw ie w yłącznie u- 
w agę szlachetnych  synów A lbionu. Pod" h as łem  
utrzym ania jednośc i i całości państw a ob ją ł Salis- 
bu ry  spuściznę po G lad s to n ie . m usia ł więc w ierny 
sw em u hasłi i program ow i użyć w obec lr lan d ji 
w ręcz przeciw nych środków , aniżeli tych, k tórem : 
się cncia ł posług iw ać jego  poprzednik. U staw y w y ­
jątkow e, które m ia ły  zm usić n iesfo rnych  Irla n d ­
czyków do posłuszeństw a, były odpow ieuzią na 
hime-rule G ladstone a.

Sądząc po dotychczasow ych sk u tk acn  trudno 
chyba p rzypuśc ić, że tą  drogą dojdzie się  p rędzej 
do celu. Gdy G ladstone upadł ze swoim  pro, iktem  
i odw otał się pod h as tem  nome rule do narodu —  
wówczas naród  odpowiedział, że nie chce udzielić 
lr la n d ji  zupełnej autonom ji. Od tego czasu zaszła, 
zdaje się, w opinji narodu znaczna zm iana.

. B yć m oże, że to zasługą S a lisb u ry eg o  ustaw  
w yjątkow ych, k tóre w ykazują jasno , że ta  d roga 
nie p row adzi do uspokojenia lr la n d ji, ale faktem  
je s t, że w szystk ie praw ie w ybory uzupełniające, 
p rzeprow adzone pod rządam i obecnego gabinetu  
w ypad ły  na korzyść stronnictw a w higuwskiego 
D ow odzi to, że ustaw y wyjątkowe i środki p rz y ­
m usow e nie są w stan ie uzyskać poparcia naiodu  
angielsk iego . Torysi pow ołują się w praw dzie na 
to, że w higow ie uciekali się w swoim  czasie także

dry. N aprzeciw  dzisiejszego głów nego wchodu, tuż 
Pr zy m urze cm entarnym  sta ł zbudow any szereg 
kram ów , przew ażnie ja tek  rzeźniczych. iSzemrauo 
na to n ieraz już głośno, od stu lat, ale na nic się 
te  nic zdało. Rzeźnicy nie chcieli ustąpić. M iejsce 
M o  dogodne.

zgrom adzili się tu rzeźnicy, wszystka ich
z 1 żywo rozpraw iali. 

n « „ n u m  ? ’ kam ienicznikoin, kram arzom  ko- 
nannwie ęły nasze ja tk i, a teraz gdzież ci
jL  zM aJuy> konsulow ie? kto obroni, iniu-
z m a j s t S w . f 11 “ ie  ™ *nicyV ! -  z w o ła ł  jeden

P aw ie nadęte 1 K ręcili nosam i, gdy im 
wypadło przejść koło ja te k  n a  p r o c e k  Cne, di 
nas w ypędzić ztąd, abyśm y K m e e z y s z c z a l i  
św iętego m ie js c a ; a teraz co*r T a ta r  "plugaw i ko­
ścioły ! r  6

- -  H ańba tchórzom !
—  N ie dam y m iastu, Bóg z llam i (
__ P recz ten  w ygnam y. gdy w ró c a |
__ Krzykacze, w pokoju sam i rządzili a na 

wojnie to my m am y głow ę nadstaw iać !
—- O t , kam ienicznik , k ram arz  zbogacony 

W ołm ajer, gardłow ał *ża dziesięciu t teraz g d zie?
  O depchnął K azika B nskiew icza, gdy mu

się o córkę pokłonił, bo ran był za biednj !
K azim ierza krew oblała, gdy usłyszał te  słowa. 

M ów iący nie widział go wcale.
— ‘ A  syn jego Ignacy —  pierwszy krzykacz 

i do bójki po szynkach jedyny prowodyr a tchó ­
rzem  pognał, gdy trzeba ojczyzny bronie.

—  B odli! . , ,
Takie rozm owy prowadzili Cl wszyscy, którzy

w iern i pozostali w m urach  Lwowa i gi towi byli 
do obrony, choćby beznadziejnej. B yła jeszcze 
m iędzy n im i g arść  lękliw ych, lecz ci nn lczeh, oba­
wiając się  burzy sw ych braci.

Wt< m  nadb ieg ł ktoś od strony rynku.
—  Starszyznę w ołają na ratusz, będzie n a ­

rada !
—  Chodźm y tam.
Ruszyli wszyscy ku ratuszowi.

P ach o łcy  biegali od dom u do domu, sprasza­
jąc  starszych  obyw ateli na naradę. W krótce ujrzano 
idących dw óch konsulów, dw óch tylko, którzy 
pozostali w m ieście.

Ot nasz pan B artłom iej Zim orowicz, siwy 
jak  gołąli a nie szukał lepszego sch ron ien ia  dla 
swej głow y sędziw ej. N iech  żyje pan B ar­
tłom iej !

N iech  żyje 1 —  zabrzm iało dokoła.
—  P atrzcie, idzie i d rugi konsul JaD Gąsio- 

rowski.
—  W iw at G ąsiorowski !
Sędziwi konsulowie oddali pokłon zgrom a­

dzonym.
—  Bóg 7. wami, bracia.
W eszli do w ielkiej sal, radnej, gdzie pustkam i 

św ieciły  m iejsca konsulów i ław ników .
• Sm utno panie, Jan ie  —  rzek ł Zimorowicz.

| W styd nam  B artłom ieju , w styd naszyu g ło ­
wom, że dożyły tak ich  dni.

P rz j był B ijasz Ł ą c k i,  potem  dwaj kanonicy 
Józefow icz i G a w a t, bo reszta kap itu ły  zem knęła 
także ze strachu ... P o tem  zjawili się zakonnicy, 
k to ryćh  n a  rad ę  zaproszono i sporo starszych  oby­
w ateli. B ył m ięazy n im i i W incenty  Buśkiowiez, 
rzezu ik  ubogi, ale pow ażany przez w szystkich.

Gjdy się już zaproszeni zgrom adzili, przem ó­
w ił Zimorowicz, ja to  najstarszy konsul miasta:

.j W  sm utnej w as, panow ie i bracia, zapro- 
siłenc godzinie. Inni tu na tem  m iejscu  być po­
w inni, ale ich  brakło. Jeżeli nigdy jeszcze um ie­
j ą c e j  ojczyzny nie widzieli obrazu, n iech b y  teraz 
p rzynajm nie j, n a je j już  konającą postać, swojem 
2 " °Kiem  , kiedy ją  nietylko najubożsi m iesz­

kańcy iecz sam a podpora , ojcowie m iasta przez 
■laniebną opuszczają ucieczkę. Tym sposobem  nic 
w ięcej n ie  cz y n ię , ja k  tylko odjąwszy je j ducha 
ożyw iającego, św iątynie i domy z m ieszkańców  o- 
gołocone, ja k  gdyby  nieczynne trupy  swywoli nie­
przyjació ł zostaw iać zdają się. Jed u o  bowiem jest, 
ojczyznę szw ankującą opuście, co j ą  bezbronną od­
dać n ieprzyjaciołom  w rę c e : rów nie je s t bezbożną 
rzeczą pod świątynie boskie ogień podłożyć, nisz­

czyć obrazy i posągi św iętych, bram y m iasta  n ie­
przyjaciołom  o tw orzyć, jak  te  wszystkie p rzę d ­
li ioty nadchodzącym  barbarzyńcom  bez obrony zo­
staw ić. D latego m ech  przynajm niej pozostali, jako 
ziarno pszenicy po odw iauych p lew ach  ̂ na tem  
m arsow em  polu będąc, opuściwszy bojaźń, m iłość 
w sobie w zniecą ojczyzny, n iech  nie m ężów zb ie­
głych , kobietom  podobnych, ale przodków od Lwa 
swego nieoćfiodzonyeb ma^ą przed  oczym a, którzy 
w najcięższych oblężeniach dobro ojczyzny nad  
m ajątki, dzieci i samo przenosili życie, a niektórzy 
za jej o ca le n ie , chlubną śm iercią  um rzeć n ie  w a­
hali się. Lecz ani o losie królestw a tak bardzo 
i ozpaczać nie należy, aby przy życiu króla i oby­
dw óch hetmanów, przy wojsku nigdzie nie pobi- 
tem , przy niepobitem  jeszcze królestw ie, m ia ł swój 
kark dobrowolnie skłonić O tton.anow i h a rd e m u  i 
u.gdy się na swoje nie w zniósł zem szczenie. Za 
krotka je s t ta w łauza kaw kom  pozw olona przy 
śpiących orłach  bezkarni* ig rać , po ich  zaś ockn ie­
niu hanieDnie uciekać. V. reszcie przy  n iedosta tku  
posiłków ludzkich, nie bedzie zbyw ać na boskich, 
to jest, doświadczyć szy że w la tach  up łyn ionych  
Lew  zwycięzki z pokolenia Ju d y  Lw owi sw em u na 
pomoc pospieszył, że M atka gw iazd i obozów księ­
życe turecKie pod sw e nogi s t r ą c i ła ,  a  zaś książę 
oręża M ichał p io runam i z n ieb ios w ojennem : za­
grzm iał *.ad m iast zdobyw ców  głow am i. P rzy  ta­
kich w spółw ojow nikach z n ieba w alczących, przod­
kowie sw ych n ieprzy jació ł od b ram  odpędzali. 
Zwyciężywszy napastn ików  pom niki zwycięzkie s ta ­
wiali. M iejm yż i te raz  za rzecz pew ną i nie w ątpi­
my, że ciż sam i, k tórzy  przed tem  byli, istn ieją  nie- 
biany. P odobn ież na n°sze p rzybędą  wezwanie, 
gdy tylke m y na obronę ich  św iątyń rąk  przyłożym y.

—  Tylu już zbiegło, że za słab i jesteśm y do 
ob rony  —  odezw ał się jeden  z obecnych.

—  In n i jeszcze o ucieczce mysią.
—  W iem ei ja  o tein  —  rzek ł znowu Zim o­

rowicz —  j nie chw ale teeo , bo zgnbną je s t taka 
bojaźu obyw atelów , przed daninnu znaku do boju 
już  z bojaźni drżących. Lecz to się już  stało. Radź- 
m y. aby  jeszcze gorzej nia było. O baw iacie się

       A
zbiegostw a, więc radzę, aby  w szyscy tu  puzosta 
do tej pory, złożyli p rzy s ięg ę , że m iasta  ui< 
opuszczą, choćby iin przyszło g łow ą nałożyć. Ja 
pierw szy tę  p rzy sięg ę  sk ładam . Tak mi P an it 
Boże dopomoż 1

D uch w stąpił do zgrom adzonych. W szyscy  
cisnęli się do krzyża i przysięgę składali. L ąc  ki 
wraz z żołnierzam i przysięgę wykonał, iż w ytrw aj ą 
przy sz tandarach  do ostatniej godziny.

P o tem  zaczęli się rozpytyw ać, czy w róg  d a­
leko i ile go jest.

7 P rzez  gońcow  m am  w iadom ość —  rzek. 
Ł ąck i iż sam ych  T urków  je s t  czterdzieśeie 
tysięcy, a m iędzy nim i dziesięć tysięcy srogicl 
Janczarów . T atarów  liczą na sto tysięcy, a Doro- 
szeuko w iedzie kupę m ięszaną około dziesięciu tysięcy

—  Jakżeż my w ytrzym am y taką m oe ogrom ną?
—  M am y piersi k am ienne — rzek ł Z im oro­

wicz —  m e iatw o je  p rzeb ije  tu reck r kula.
—  Trzoba m ury do reszty  napraw ić, w a- 

podnieść i am unicję przygotow ać. J e s t  je j dość - 
m ów ił Łącki.

—  N as garść tylko w porów naniu  z tu recką siłą
—  P rzyb ierzem y tro ch ę  ochotników  do straży. 

W łóczy się tu kupa prz*dm ieszczan i ch łopstw a. 
Za zołd i s traw ę będą służyli. Z resztą kom u sił 
starczy stau ie do obrony.

—  Przysięgliśm y.
G rosza nam  brak na żołd, m usim y zrob it 

0 -r t  ~7 0<Iezwał się Z im orow icz.—  Sam  z kalety 
p ien iądze i na stole złożył.

■ R ozrachujcie  ile będzie po trzeba nałożyć 
na g łow ę, dam y choćby osta tn ie .

. R óg nas nie opuści —  rze k ł cicho Z im o­
row icz —  gdy tak  będziem y postępow ali.

Lzuć było w g łosie jeg o  w zruszenie. Przeżył 
ju ż  n ie jed n ą  niedolę, ale ta  by ła najcięższą. W  mn- 
rach  m iasta  zam knięta garść  ludność; m iała ocalić 
ca łą  może Rzeczpospolitę 1

Rozeszli się mieszczanie do dom m e, dum ając 
nad nieszczęściem  kraju i m iasta. K obiety m odliły 
się o m iłosierdzie Boże. W iara k rzep iła  w szystk ich

(Ciąg dalsey nastąp i\
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do nadzwyczajnych środków przymusowych, że i
oni gospodarow ali z ca łą  surow ością w  Irland ji, 
ale odw oływ ania takie są o ty le nieuzasadnione i 
bezprzedm iotow e, o ile surow e te środki do ża­
dnego nie doprow adziły celu. U znał to sam  G lad- 
stone zm ieniwszy swój p rog ram  irlandzki do tego 
stopnia, że ze środków  przym usow ych i ustaw  
w yjątkow ych przeszedł do hotne-rule i autonom ji, 
że zam iast s iłą  i przem ocą, zadośćuczynieniem  ich 
żądaniom  chce  Irlandczyków  pozyskać dla W iel­
kiej B rytanji. K tóra droga raźniej do up ragn io ­
nego prowadzi celu to chyba dla nikogo —  z w y­
jątk iem  torysów —  nie je s t w ątpliw em . Im się 
zdaje, że „uchw alone dla I r la n d ji ustawy —  są 
to słow a orędzia królew skiego do członków izby 
lordów i gm in  przy zam knięciu  tegorocznej sesji 
parlam en tarnej —  przj czynią się do przyw rócenia 
porządku1*. B yłoby to niezaw odnie szczęściem  dla 
W ielkiej B ry tan ji, gdyby  się te  nadzieje ziściły  —  
dośw iadczenia dotychczasow e nie zdają się jednak  
nadziei tych  uzasadniać. Gwałtem  i uciskiem  Ir-  
land ja  chyba cię nie da uspokoić.

W ystawa krajow a.
Kraków 19. w rześnia.

{W ystaw cy lwowscy w głównym pawilonie).
[m.J Zaopatrzony w sporej objętości „katalog 

wystawy krajow ej" liczący ni m niej ni więcej 
ty!ko 192 stronnic , w szedłem  do głów nego paw i­
lonu zbudow anego w zagadkow ym  sty lu . Znaw cy 
tw ierdzą, że je s t  to styl „chiński" dotychczas u 
nas n ie  znany. Może być, że tak  je s t —■ to też 
notuję w dobrej w ierze.

W chodząc do paw ilonu, o tw ieram  katalog, ale 
w tej chw ili następuje n iem iłe  rozczarow anie. 
Pom ięszano wszystko w nieiitości -vy sposób. P rz e d ­
m ioty jednego  w ystaw cy te j sam ej kategorji po­
m ieszczono w różnych  m iejscach paw ilonu. Nie 
pozostaje więc nic innego, ja k  „dokładny" katalog 
schow ać w kieszen i odbyw ać w ędrów kę bez 
przew odnika.

W  dzisiejszej korespondencji zam ierzam  m ó­
w ić o w ystaw cach  w yłącznie lw ow skich, k tó rych  
wyrobom  przypad ł zaszczyt dostania się do g łó ­
w nego paw ilonu.

Rozpoczynam  od gal. Z a k ł a d u  d l a  c i e ­
m n y c h ,  zostającego pod kierunkiem  niestrudzo 
nego dyrek to ra p. M akowskiego i jego  m ałżonki, 
pełn iącej obowiązki nauczycielki zupełn ie b e z in te ­
resow nie.

N ie chce się w ierzyć, patrząc na te p rześli­
cznie robo ty  w łóczkow e i szydełkow e, odznacza­
jące się praw dziw ie m is te rnem  w ykończeniem , że 
to  owoc p raey  n ieszczęśliw ych istot, pozbaw ionych 
wzroku R ów nie p iękne są koszyki rozm aite j form y, 
w yplatane przez chłopców , w idocznem  je s t  jednak , 
że dzU w czątka daleko wyżej stoją od chłopaków .

W ybitne  m iejsce w paw ilonie g łów nym  zaj­
m uje w łaściciel organów  i harm oujum , p. Jan  
Ś l i w i ń s k i ,  k tórego w yroby cieszą się już u sta ­
loną sław ę i wziętością. W ystaw ił on organy i fis- 
harm onje o 2 k law iaturach . H arinonjura pom ysłu 
p. Ś liw ińskiego odznacza się tem , że głos tak 
d ługo dźwięczy, dopóki g rający  nie w eźm ie d ru ­
giego akordu. O rgany system u francuskiego na 10 
głosów , zakupione zostały do kościoła w Lasowie, 
nadto  w szystkie inne w ystawione harm onja  już  
znalazły  nabyw ców. P . Ś liw iński nie poprzestaje 
jednak  na fabrykacji w spom nianych przedm iotów , 
lecz, co z uznaniem  zanotow ać w ypada, dąży ciągle 
do ich u lepszenia. W ynalazł on obecnie przyrząd 
do nauki akustyki, który m a być pom ocnym  przy  
nauczaniu  tego działu fizyki, tak  w  szkołach śre ­
dn ich  ja k  i wyższych. Opis szczegółow y tego 
przyrządu i jego ocena należą do pism  fachow ych. 
W  fabryce p. S. p racu je  obecnie 30 robo tn ic  a 
fortepiany jego  znajdu ją pokup naw et w B er­
linie.

Obok p. Ś liw ińskiego ugrupow ali się p. F ra n ­
ciszek S z e b e k  z instrum en tam i dętem i, z eufo- 
nionem , trom bonem , basem -flugelhornem  i trom bą, 
dalej p. A ntoni K l e m e n t  organom istrz , który 
w ystaw ił dw ie pozytyw ki i in strum entarz , p. F e r ­
dynand L a n g .  T e r  ostatn i sporządził skrzypce 
w łasnego pom ysłu.

C ały paw ilon napełn iony  je s t  p rzy jem ną wo­
n ią a to dzięki p . I h  n a to  w i c z o w i , który zgro­
m adził tu ta j n iezliczoną ilość perfum  i przyborów  
toaletow ych. P . Ihnatow iczow i przyznać trzeba, że 
po trafił w yrobić sobie znaczną ilość odbiorców, 
um iejąc bow iem  b rać  s ię jd o  in te resu , nie[zapom ina 
i o rek lam ie sw ych wyrobów. Ogłoszeń, inseratów  
w gaze tach  itd . —  wątpię, czy kto w ięcej w G a­
lic ji rozrzuca, ja k  w łaśnie p . Ihnatow icz —  a choć 
to koszt n ie  m ały , to przecież rzecz m u się w y­
b orn ie  opłaca. Co do jakości w yrobów ^ to m im o, 
że fabryka p. Ihnatow icza m a na w ystaw ie licznych 
w spółzaw odników , w ychodzi zwycięzko.

Ze św iata m iłych  zapachów  przechodzim y w 
królestwo groźnego i łaknącego  krw i M arsa. Dwóch 
dzielnych przedstaw icieli na tem  polu m a tutaj 
L w ó w : p. M  c 1 n a r  a , d ługoletn iego pracow nika 
i ucznia sław nego ruszn ikarza śp. W iśniow ieckiego 
i w łaściciela hand lu  broni p. D z i k o w s k i e g o .  
W 1 Bardzo pięknej roboty szafce dębow ej, w ykona­
nej przez stolarza p. H ornunga, w ystaw ił p. M ol- 
n a r 9 sztuk „lankastrów ek" i jed n ą  „tesznerów kę", 
nadto parę p istoletów  kapslow ych w przepysznej 
hebanow ej opraw ie. S trzelby  pana M. są istnem i 
cackam i a zalecają się dokładuem  wykończeniem . 
„Lankastrów ki" p. Dzikowskiego (rob ił kierow nik 
jego  pracow ni p. Tabaczkow ski) są rów nież wy­
borne i o najlepszych zam k n ięc iach .'

F ab ry k a  żaluzji p. C h r i s t o f a  przedstaw iła 
nam  bardzo czysto i elegancko w ykonaną żaluzję.

B ardzo n ie liczn ie zastąpione je s t in tro ligato r­
stwo lw owskie, gdyż m a tylko jednego  w ystawcę 
p. Wincentego K u c z a b i  ń s k i e g o .  W oszklonej 
szafce,, nad  k tó rą  w idnieje  jego firm a, w idzim y 
prześlicznie oprawne książk i do nabożeństwa i dwie 
teki na dyplom y, k tó re  śm iało  m ogą iść w zawody 
z podobnem i w yrobam i najsław niejszych  in tro lig a­
torów  lipskich (C. d. n.)

Wypadki na Wschodzie.
Powoje W remia, k tóre dotąd ciągle dom aga­

ło się zbrojnej in te rw encji Rosji w B ulgarji, ośw iad­
cza w ostatn im  artyku le, że B u łg arja  dla Rosji 
stracona, i że nie m a już  sposobu pozyskania je j 
dla Rosji. W inę takiego objaw u przypisuje dzien­
n ik  rosyjski koalicji Turcji, A rg lji, A ustrji i W łoch , 
k tóre to państw a m ają  skrycie rzekom o stać po 
stronie ks. K oburga.

*♦ ♦
„A jencja H avasa“ donosi, że na m ityngu  lu ­

dowym, urządzonym  przez ligę patrjo tyczną w ro ­
cznicę unji bu łgarsk iej, rzek ł p rezyden t lig i, że 
B u łgarzy  m uszą się złączyć, ażeby b ron ić  unji, 
k tó rą  m ocarstw a opuściły.

KRONIKA.
Wiadomości Z dworu. Ks. Wilhelm pruski na 

zaproszenie arcyksięcia Rudolfa uda się d. 29. bm. 
na dwa tygodnie do Austrji dla wzięcia udziału w 
łowach.

Wiadomości Osobiste. P. Kazimier/ H o ł u b o ­
wi  cz, architekt, otrzymał koncesję na budowniczego 
z siedzibą w Krakowie. —  Dr. Zdzisław M o r a w s k i ,  
koncyp. prokurat. skarbu w W iedniu, został powo­
łany do m inisterstwa oświecenia. —  Członek W ydziału 
krajowego dr. H o s z a r d  powrócił wczoraj z Kra­
kowa. —  Dr. Józef W e r e s z c z y ń s k i ,  członek 
W ydziału krajowego, wyjechał na kilka dni do Kra­
kowa. —  Dyrektor męskiego seminarjum nauczyciel­
skiego we Lwowie dr. Zygmunt S a w c z y ń s k i ,  
otrzymał ty tu ł radcy rządowego.

Kalendarz. Środa (2 1 .) : Mateusza —  Bożydara 
Wschód słońca o godz. 5. min. 52, zachód o godz. 
5. min. 54.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwy i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Z życia towarzyskiego. W  Haliczu odbył się 
w niedzielę ślub p. Adama Onyszkiewicza, właści­
ciela dóbr, z pauną Strzałecką.

W środę d. 14, bm. zawarty został w kościele 
P P . Wizytek w W arszawie związek ślubny między 
hr. Adamem Potockim a panną Gabrjelą Iwancwską.

Arcyksiążę Karol Ludwik bawiąc obecnie w Kra­
kowie był po dwakroć na wystawie obrazów. Arcy­
książę patrzał z niezmiernem zajęciem na wspaniałe 
obrazy, dłużej zatrzymał się przed „Hołdem pruskim " 
Matejki i „Procesją" Lipińskiego. Z wielkiem uzna­
niem podnosił zalety obrazów Jacka Malczewskiego, 
B randta i Unierzyńskiego. Przed portretem ks. Ale­
ksandra Czartoryskiego, pędzla Rodakowskiego, stał 
deśe długo i poświęcił kilka serdecznych słów pa­
mięci zmarłego księcia. W ystawę zwidzał arcyksiążę 
również szczegółowo. Szczególniejszą uwagę zwrócił 
na w y b o r n e  w y r o b y  k o s m e t y c z n e  p. K i e r -  
n i k a (które zresztą powszechnem cieszą się uzna­
niem), kazał sobie przedstawić obecnego p K., pochwalił 
wyroby i zachęcił do dalszej pracy i wytrwałości. 
Zaproszony następnie przez p. Molęckiego, kosztował 
pierniki jego Wyrobu. W  pawilonie Gotza kosztował 
podane sobie piwo. Arcyksiążę szczególniej odznaczał 
hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego i ks. Sapiehę. Syn 
arcyksięcia, pud przewodnictwem br. Geldern zwidzał 
dokładnie fortyfikacje krakowskie.

Za wyroby chemiczne otrzymali lia wystawie 
krakowskiej : a) medal srebrny rządowy p. Juljusz
W  a n g (Lwów) za wytwory chemiczne i nawozowe ; 
b) medal bronzowy pp. Jan  I h n a t o w i c z  ze Lwo­
wa i Edward K i c i n i k z Krakowa za parfumerje.

Z a  w y r o b y  z z a k r e s u  b a l n e o l o g j i ,  
h y g i e n y  itd. otrzym ali: a) dyplom uznania To w.
lekarskiego p. R y c h n o w s k i  Franciszek, inżynier- 
mechanik we Lwowie, za przyrząd desinfekcyjny ; 
b) medal srebrny rządowy fabryki pp. R z ą c a i 
C h m u r s k i e g o ,  R o z m a n i t a ,  aptekarza z Prze­
my śla, p. M a ń k o w s k i  za pigułki cukrowe; 
e) medal bronzowy rządowy L. C z y ń s k i  z Jaro ­
sławia za pierniki hygieniezne, K i e r  ni k i I h n a -  
t o w i s z Jan za wyroby hygieniezne ; d) medal 
bronzowy Towarzystwa p. Rudolf M a n n  we Lwowie 
za bandaże.

2 kOiei Karola Ludwika. Wiadomość, podana 
przez dzienniki, że otwarcie kolei Dembica-Nadbrzezie 
nastąpi 1. października, jest mylna —  otwarcie bo­
wiem tej nowej lin.ji nastąpi 1. listopada br.

W etacie radców namiestnictwa zaszły osta- 
tniemi czasy niektóre pożądane zmiany przez powoła­
nie młodych i dzielnych sił na opróżnione posady.

W  szczególności objął w łaśnie w miejsce prze­
niesionego w stały stan spoczynku radcy Lachow­
skiego ważny departament komunikacji i spraw wo­
dnych nowo mianowany radca Morawetz. Równocze­
śnie wyłączyło prezydjum z tego departamentu sprawy 
meljoraeyjne, poruczając je samodzielnemu kierownic­
twu sekretarza L >nikiewicza. Byłoby tylko pożądanem, 
ze względu na tok tyle ważnych w obecnej chwili dla 
kraju spraw meljoracyjnych istotne utworzenie oso­
bnego dla nich biura w namiestnictwie, złożonego z 
s ił administracyj nych i technicznych; na razie bowiem 
jest sekretarz L. szefem biura meljoracyjnego, w któ- 
rem też jest on oraz j e d y n y m  pracownikiem.

Ze względu na zalegające w departamencie tech­
nicznym namiestnictwa liczne sprawy wodne i inne, 
należałoby także zająć się sprawą niezbędnego pomno­
żenia etatu technicznych urzędników a chociażby tylk 
obsadzenia opróżnionych od półtora roku posa l inzy 
nierskich.

Rodzinę hr. Potockich , posiadających —  jak 
wiadomo —  ogromne dobra pod rosyjskim zaborem, 
dotknął także uka2 o cudzoziemcach. Oto dowiadujemy 
się, że w celu utrzymania dóbr zakordonowych (An­
toniny etc.) w rodzie Potockich, m usiał młody hr. 
Józef Potocki, pozostający dotychczas w rządowej s łu ­
żbie austrjackie.j jako komisarz powiatowy, przyjąć 
poddaństwo rosyjskie a tem samem zrezygnować z 
dalszej —  tak świetnie rozpoczętej —  karjery urzę­
dowej w Galicji.

Wyjazd ministra Gautscha do Galicji nastąpi 
dnia 29 bm. Dnia 30. bm. nastąpi zwidzanie zakła­
dów naukowych i szkolnych krakowskich a 1. pa­
ździernika opuści minister Kraków pociągiem, wycho­
dzącym ztamtąd o godzinie 6. rano w kieruuku do 
Przemyśla. W  Bochni zatrzyma się przez godzinę ce­
lem zwidzenia tamtejszego gimnazjum i uda się na­
stępnie pociągiem pospiesznym do Przemyśla, gdzie 
stanie koło 2. po południu. Tutaj zabawi dr. Gautscb 
do wieczora a o w pół do 9. uda się do Chyrowa, 
gdzie przenocuje i zabawi do w pół do 11. godziny 
następnego dnia rano. O tym czasie uda się dr. 
Gautscb do Stanisławowa, gdzie pozostanie do 10. rano.
0  10. rano wyjedzie do Czerniowiec, gdzie więc sta­
nie 3. października w południe. Tutaj zabawi dma 4. 
października, przedsięwęźmie ztąd wycieczkę do Rado­
wi ec i wyjedzio ztąd 5. października o 2. popołudniu 
do Lwowa, dokąd przybędzie dnia 5. wieczorem.

Dnie 5. i 6. października przeznaczone są na wi­
zytację tutejszych zakładów szkolnych, oprócz tego 
r.astą} i wycieczka do Drohowyża dla zwidzenia za­
kładu Skarbkówskiego a o 2. po południu dnia 7go 
października opuści minister Lwów, udając się pocią­
giem pospiesznym wprost do Wiednia. Towarzyszyć 
mu będą radca ministerjalny dr. Edward R  i 1 1 n e r
1 sekretarz prezydjalny p. F r a y d e r e g g - M o n -  
z e 11 o.

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1 paździer- | 
nika br. wejdzie w życie ck. urząd pocztowy w Ku­
ryłówce (powiat Łańcut), którego czynność ugrani- 
czać się będzie na przyjmowaniu i wydawaniu poczty 
listowej i wartościowej, jak również przekazów pie­
niężnych i powziątkowych nie przekraczających kwoty 
300 złr., a przytem pełnić będzie funkcje pocztowej 
kasy oszczędności. Dziennie jednorazowa poczta piesza 
będzie utrzymywać związek pocztowy -międzj K ury­
łówką a Leżajskiem. Do okręgu doręczeń nowego 

1 urzędu poeztowego należyó będą miejscowości; K ury­

łówka, Ożannn, Brzyska wola, Jast.zęuiec i Rzuchów 
Odległość między Kuryłówką a Leżajskiem wynosi 7
kilometrów.

Mianowanie. Miniatur wyznań i oświaty zamia­
nował suplenta wiedeńskiej szkoły przemysłowej, Ed­
w arda Kaczorowskiego, rzeczywistym nauczycielem 
budownictwa przy szkole przemysłowej w Imst.

Zakładanie psom kagańców, względnie prowa­
dzenie na linewce, z wyjątkiem psów złośliwych, 
które bez względu mają być zawsze w kagańce opa­
trzone lub na uwięzi w domu trzymane —  zostało 
z dniem wczorajszym zniesione.

Bezwarunkowy zakaz wprowndzania psów do pu­
blicznych lokalów, tiaktjerni, cukierni, kawiarni, wy­
szynków, ogródków restauracyjnych itp. miejsc zgro­
madzenia publicznego, pozostaje nadal w mocy. W ra­
zie spostrzeżenia oznas lub objawów wścieklizny u 
p ów, należy zawsze podać natychm iast do rzędo­
wej wiadomości.

Pożądane upomnienie. W  obec nieustannej agi­
tacji czerniowieckiego grecko orjentalnego konsystorza, 
skierowanej ku temu, aby orjentalni parochowie w 
parocujalnych dokumentach zmieniali nazwy miejsco­
wości na brzmienie rumuńskie (jest to nowy sposób 
rumunizacji k raju) —  bukowiński Rząd krajowy, jak  
donosi czerniuwiecka Oaz. Pel., pismem z daty 30. 
zm. do 1. 10 .287 zawezwał powtórnie rzeczony kon- 
systorz, aoy zaniechano tego procederu. Pismo to 
w tych dniach zostało doręczonem konsystorzowi i 
w tonie bardzo stanowczym przypomina, iż najsuro­
wiej zabrania się dowolnego przekręcania nazw miej­
scowości w dokumentach parochjalnych.

Miejmy n a d a ję ,  że władze dopilnują wykonania 
tego upomnienia.

Obłąkana. Ziszłej nocy, około pół do jedenastej 
przydybaną została na ulicy Kurkowej kobieta, zdra­
dzająca zboczenie umysłowe, która swego nazwiska 
wymienić nie chciała. Liczy ona około 35 lat, nbrana 
jest w biały keftan łatany, niebieską spódnicę i czer­
woną chustę na głowie.

Przytrzymany złodziej. Zeszłej nocy o w pół 
do 2 przytrzymano koło okna kościoła św. Piotra i 
Paw ła na Łyczakowie, Marcina Micałę, przy którym 
znaleziono pilnik i wytrych.

Kradzież knrali. Od Wojciecha Ossolińskiego 
odebrano 8 sznurków korali rzniętych, nawiązanych 
na niebieskie wstążki, które sprzedać usiłował.

Okropny wypadek zdarzył się w Rakowej, po­
wiatu siinockiego. Dziewic    J  chłopak, syn J. Bo-
bika, włościanina, pędz, y na pastwisko i ze
swawoli założył sobie na szyję postronki, na których 
woły były uwiązane. W oły spłoszyły się a ro„biega­
jąc się w przeciwne strony, rozszarpały chłopaka na 
miejscu.

Grzybami otruła Się w Sannikach, powiatu mo- 
ściskiego, włośeianka Kat. M ielnik; mąż jej i syn są 
zaś dotychczas bez nadziei życia. W  Nadorożnej zaś, 
pow. tłum ackim , zmarli, skutkiem spożycia jadowi­
tych grzybów, włościanin T. Godz z dwoma sy­
nami.

Adoptacja Pan W alery Maciejowski, herbu 
„Ciołek", przysposobił dra Karola Jirzyczka, adwo­
kata ki aj o we go w Samborze, za syna, wskutek tego 
dr. Jirzyczek ma prawo używać nazwiska : „Jirzyczek- 
Maciejowski."

Pożar. W Zarudziu pod Zbarażem spaliło się 
onegdaj kilkadziesiąt budynków z całorocznym plonem 
tak dzierżawcy jak  włościan. N a miejsce katastrofy 
przybyła zbaraska straż pożarna, lecz ogień nierychło 
stłumiony został.

Śmierć W kościele. Dnia 16. bm., słuchając 
mszy św. w kościele katedralnym  w Tarnowie, zm arł 
nagle (tknięty paraliżem) Ignacy Krogulski, przeło ­
żony oeuLu ślusarAhego, obywatel poważany, w 70 
roku życia. Pozostawił, jak  donosi Unja, wdowę i 
syna który jest księdzem w Ameryce.

Kongres hygjeniczny w Wiedniu. Dla zgroma­
dzenia 1 ego l i y g j e n i k ó w  i d e m o g r a f ó w ,  które 
w dniu 25. bm. rozpoczyna w stolicy rakuEkiej po­
siedzenia swoje, ukazał się już gotowy program czyn­
ności, który jest rzeczywiście zarówno obfity jak  ró­
żnorodny. Ze względu na wielką ilość tematów, przy­
gotowanych sprawozdaniami i do dyskusji przedsta­
wionych, podzielono pierwotnie cały m aterjał na t r z y  
s e k c j e  —  nadto zaś dla prelekcyj i szczególniej­
szych sprawozdań, nie objętych ram am i program u, a 
które przedstawiają wiele zajmującego —  dodano 
c z w a r t ą  sekcję. —  Naukowe prace sekcji d e m o ­
g r a f i c z n e j  przyjdą w następującej kolei na porzą­
dek dzienny ; Konskrypcje ludnośc i; debata nad wspie­
raniem gminnej statystyki w A ustrji; ułomności re­
krutów ; powody śm iertelności. ruch populacyjny; 
śmiertelność wśród dzieci; dzieci niepraw e; podstawa 
do statystyki dla klas pracujących ; wiadomości o sta- 
lie prac demograficznych i o demograficznych stosun- 
itr eh w poszczególnych państwach i miastach. Nau- 
■ we rozprawy odbędą się w dniach następujących: 
poniedziałek: uroczyste otwarcie kongresu w sali to- 
w aizystw a muzycznego przez arcyks. R u d o l f a ;  wy­
bór b iu r ; przemowa prof. B r  o u a r  d e l’a ; we wtorek, 
w środę, w piątek, w sobotę : posiedzenia sekcyjne w 
uniwersytecie; w niedzielę posiedzenie ostatnie i mowa 
prof. P e t t e n k o f e r a .  W  środę członkowie kongresu 
przyjęci będą u dworu. Oprócz tego zamierzonych jest 
kilka zbiorowych wycieczek po za m ary Wiednia, tk  
do Simmeringu itp. i 13 ekskursyj do rozmaitych 
wiedeńskich instytucyj. . , .

Wiec przyrodników w  Wiesbaden. Temi dnia­
mi zbiorą się po raz 60ty niemieccy przyrodnicy i 
lekarze w Wiesbadenie a  przy tej sposobności odbędzie 
się tam w y s t a w a  n a u k o w o - p r z y r o d n i -  
c z a.

Armja duńska m a być uzbrojona —  według 
doniesienia darmstackiej AUgcm. M m t. Ztg. —  re- 
petierami systemu Lee, kalibru  8 milimetrów. Próby 
z temi karabinam i, odbyte w pobliżu Kopenhagi nod 
okiem jen. Hammera na wyspie Amager, miały w y­
dać znakomite rezultaty.

Ż yje' powtórzyliśmy za N. Fr. Presse wiado­
mość o śmierci hr. Antoniny Wałdsleiu, znanej z ro­
mantycznej h istorji swego małżeństwa, tymcz m hr. 
W aldsteia w depeszy do Pest. Pi, zapewnia to pi­
smo, że ma się jak  najlepiej i wcale nie myśli o 
śmierci. Takie sprostow ania są zawszt bardzo po­
żądane.

PałasZS U siodła, nie zaś przy boku na tz. 
kupli, mieć będzie odtąd —  w myśl rozporządzenia 
min. F e r r o n a  —  kaw alerja irancuska. Sposób ten 
noszenia pałasza, praktykowany obecnie tylko w 
k o n n i c y  h o n w e d ó w  w ę g i e r s k i c h ,  miał 
się okazać bardzo odpowiednim i Francuzi zastoso­
wali go u  siebie. Rzec/ prosta, że po za służbą na 
koniu, gdy kawalerzyści występują pieszo, mają nosić 
pałasz, jak  przedtem u  boku

Instytucja telefonów  w Budapeszcie ma być
w ciągu października lub listopada br. upaństwowio­
ną, przyczem projektują znaczną redukcję taryfy. Cena 
kupna wynosi około półtora miljona zł.

„Jestem właściwie..." Ale opowiadajmy w po­
rządku. W ęgierski minister F abini jest nieprzyjacielem 
wszelkich uroczystych przyjęć, przemów i toa­
stów. Wycieczki swoje, nawiasem mówiąc, bardzo 
częste, odbywa n  najściślejszem incognito i najczę­
ściej spada tam^ gdzie go się wcale nie spodziewano.

W ynika z tego często qui pro quo, które tylko 
jedną stronę, tj. m inistra może ubawić, gdyż pan mi­
nister jest zarówno ostry jak  i skromny. Przed 
kilkoma dniami przybył, jak  zwykle niepokaźnie 
ubi any, do pewnego sądu powiatowego i powitał sie­
dzącego za stołem kancelistę uprzejmem : Dzień do­
bry ! Ten spytał go w tonie urzędow ym : Czego pan 
chcesz ? —  Szukam pana naczelnika. —  Nie ma go.
—  Jak to, przecież godzina urzędowa jeszcze nie mi­
nęła 1 —  A eoż to pana obchodzi ? —  Coś trochę !
—  Proszę ! —  mówi kancelista z ironją —  z kimże 
mam przyjemność... —  Jestem  właściwie... ministrem 
sprawiedliwośi i !

Pożar klasztoru i 6 cerkwi. Przed kilku dnia­
mi otrzymano w Odesie wiadomość o strasznym po­
żarze ruskiego Pantelejmonowskiego monasteru na 
górze Athos (w Macedonji). Pożar zaczął się pod­
czas rannego nabożeństwa w cerkwi Wniebowstąpienia 
i skutkiem tego zaraz ogarniętą została ogniem zna­
czna część wspumnionego klasztoru. Wkrótce ogień 
przeniósł się na Pokrowski sobór, który pomimo usil­
nego ratunku, zgorzał do szczętu. Dzięki energji za­
konników, z Pokrcwskiej świątyni zdołano uratować 
relikwie, najkosztowniejsze rzeczy i część obrazów. 
Tymczasem ogień szerzył się coraz bardziej i •garnął 
sąsiednie świątynie, a mianowicie: św. Aleksandra 
Newskiego, błogosławionych Herasima i Hieronima, 
świętych archaniołów i cesarza Konstantyna i Heleny, 
razem 6 cerkwi. Prócz tego ofiarą pożaru padło 70 
cel braci zakonnych Pantelejmonowskiego monasteru. 
Straty są ogromne, według Noworos. Telegrafu, 
dochodzą do rubl1 200.000. Przyczyna pożaru nie 
jest wiadomą.

Manewry W  Dewa. Po potyczkach awangardy 
obustronnych brygad kawalerji w pierwszym i dru­
gim dniu manewrów i po onegdajszym dniu odpo- 
czynkn, stoczyły przedwczoraj obadwa korpusy głó­
wne, w oddaleniu 10 kilometrów na południowy 
wschód od Dewy, sześciogodzinną bitwę, która skoń­
czyła się cofnięciem korpusu wschodniego po za rze­
kę Stein, niedaleko Piski, tak, że ta rzeka znajduje 
się obecnie w posiadaniu korpusu zachodniego, że 
więc, stosownie do założenia głównego, jedna z głó­
wnych przeszkód pochodu korpusu zachodniego ku 
Hermanstadt została wziętą. W ynik ten jest jednak 
następstwem całego szeiegu gwałtownych sześciogo­
dzinnych starć. Cesarz w yraził o całym przebiegu 
manewrów swe najwyższe zadowolenie.

Przedwcześnie ranni. Paryski Figaro  zawiera 
doniesienie jakiegoś swojego „przyjaciela petersbur­
skiego , k lsry niedawno temu odbywał podróż przez 
Niemcy, ja. oby tenże spotykał na swej drodze a na 
terenie oHatmuh manewrów pomiędzy Kreuz a Kró­
lewcem mnóstwo niemieckich żołnierzy r a n n y c h !  
„Już?  Tak w cześnie?" —  miel. odzywać się francu­
scy i rosyjscy podróżni. Rany te pochodzić mają 
z karabina mauserowskiego, który przerobiony na 
repetjera, nie wytrzymuje podobno dłuższego strzelania 
i pęka w rękach żołnierza.

Se non e vero...
Kongrer kolejowy w Mediolanie. Wicepreze­

sami kongresu wybrani zostali: Hutehinson (Anglja), 
Leon Say (F rancja), van Hasselt (Holandja), Jan  
Bloch (Rosja), Achilles Tom men (Austrja), Roros 
(W ęgry). W kongresie bierze udział 300 osób.
Z Warszawy przybyli: W ładysław  Kozłowski, Feliks 
Rycerski, Gerszow i Sołtan. koleje zaś w cesarstwie 
reprezentują: Sędzikowski, Święcicki, Syteńko, Suma- 
rokow, Werehowski, von Wendrich, W inberg i Zwo­
liński.

IV. międzynarodowa konferoncja Towarzystw 
„Czerwonego Krzyża" zbiera się tego roku 22. bm. 
w Karlsruhe. Donosząc o tem konstatują pisma wie­
deńskie, że to Austrja ma zasługę powołania do życia 
tej tak humanitarnej instytucji. Mianowicie gdy w r. 
1859 Napoleon III. wydał Austrji wojnę, założono 
w Wiedmu pt. ., Patriotischer HiJfsterein su W i°n  
wdhrend der Kriegsdauer 1859“ pierwsze stow a­
rzyszenie celem centralizacji w stolicy ochotniczej po­
mocy dla rannych na polu bitew. Ze wszystkich 
miast prowincjonalnych i z licznych punktów Niemiec 
posypały się wówczas przesełki z bandażami, szar­
piami itp. a oprócz tegn zebrano na te same cele 
blisko pół miliona zł. Pierwszy krok był tedy uczy­
niony a później genewska konwencja w r. 1864 za­
jęła się trwałem zorganizowaniem ochotniczej pomocy 
sanitarne) dla armij walczących. Austrja zaś dopiero 
w 1866, po zawarciu pokoju. Od tego czasu praco- 
wan» gorliwie nad dalszym rozwojem rzeczy w  3re- 
newie poczętej. Pierwsza konferencja międzynarodowa 
odbyła się w Paryżu podczas światowej wystawy i 
na niej wypracowano projekt rewizyjny, który przy­
jęty na konferencji dyplomatycznej w Genewie w r.
1868 nie otrzym ał później sanKoji wszystkich mo­
carstw. Szczególniej mocarstwa sprzeciwiały się 
zawartym w P ro je t o. artic les  add itiona les  po­
stanowieniom. D ruga konferencja w Berlinie w roku
1869 odroczyw szy kwestję rewizji, uchwaliła szereg 
daiszyeh postanowień organicznych. Trzecia (T884) 
w Genewie nie przeprowadziła zmian zasadniczych, 
gdyż nawet wykluczono z pod obrad dyskusję nad 
K  konwencją genewską, natomiast uznano jako jedno 
z najważniejszych zadań tego rodzaju stowarzyszeń, 
niesienie pomocy wśród nadzwyczajnych okoliczności 
w czasie pokoju. —  Obecnie należy do konwencji 34 
państw, między niemi przybyła świeżo Japonja. B rak 
jeno Meksyku, Chin i Lrazylji. Program  tegorocznej 
konferencji jest nader obfity.

To i OWC. Profesor : „Jakto, Lodwiczku, to ty 
nie wiesz, co znaczy Silva ? f„ las"). A przecież twój 
ojciec, jako leśniczy, dzień w dzień tam  chaaza !“ —  
Ludwiczek (z pospiechem) : „Wiem już, wiem. panie 
profesorze... to „karczm a".

„Proszę o los na pruską lotorję, lecz proszę o 
d r u g i  los." —  K olektant: „Jakto d r u g i ? "  —  
„A uo... bo ogłaszacie przecie sami, źe każdy d r u g i  
los wygrywa !"

T 'y u irf  nauki. Przepowiednie Falba spełniły 
się w zupełnośoi. Mieliśmy wczoraj wcale interesu­
jącą burzę, z ulew ą, piorunami i grzm otam i, która 
rozpoczęła się o godzinie 6. wieczorem a trw ała do 
późna w nocy. Chmury gromadzić się poczęły na 
południowo-zachodniej stron ie : po kilku błyskawicach 
puścił się siluy deszcz i padał przez półtory godziny. 
N a chwilę ustał, ale po to tylko by około godziny 8. 
lilią. 45 puścić się ze zwiększoną siłą. O tym oza 
sie panował też silny w iatr, który jednak nie długo 
ustał. Dziś pochmurno.

Cherchez la femme. Z Genuy donoszą, że syn 
adm irała, porucznik król. piemonckiej kawalerji Acton, 
wszedł przed kilkoma dniami do loży w Politeama 
Duca di Genova w Specji z pewną baleriną, z kfórą 
pozostawał w najściślejszych stosunkach. W  tej samej 
jednak chwili opuścił adm irał Acton z rodziną de­
monstracyjnie teair. W ypadek ten wyvrołał' naturalnie 
ogromna sensację. Wieczór po przedstawieniu przy­
szło między ojeem i synem do gwałtownej sceny, 
wśróu której młody Acton dał ojcu słowo, że stosu­
nek ten zerwie.

W dwie godziny później usłyszano przytłumio­
ny strzał. Natychmiast pobieżono do pokoju 
młodego oficer? i tam znaleziono go leż ącego we krwi 
z przesjzelonem  czołem. N a b iurka leżała kartka,

na której skreślił nieszczęśliwy następujące s ło w a : 
„T yko  w ten sposób mogłem słowa dotrzymać."

Pisma Zygmunta Krasińskiego.
(Tom III. i IV.)

K sięgarn ia pp. G ubryuow icza i S ch m id ta , o 
k tórej tak często m am y sposobność pochlebnie się 
wyrażać z powodu je j skrzętnej i ruchliw ej dzia­
ła lności na doIu pow ażnych w ydaw nictw , rozpoczęła 
bieżący sezon w ydaniem  I I I .  i IV . tom u „Pism  
Zygm unta K rasińsk iego", k tó re  wyszły jako  43. i 
44. tom  w ydaw anej przez księgarn ię tę „B ibljoteki 
polskiej". Dwa to tom y uzupełn ia ją poprzednią pu­
blikację ; u łożenie ich  zabrało  w iele czasu, gdyż 
każdy utwór, choćby najm niejszy, m usia ł być po­
rów nany co do w ierzytelności z autograiam i. W ska­
zówki do układu otrzym ali w ydaw cy od śp. J . J a ­
nickiego i J  1. K raszew skiego, ostatecznie zaś upo­
rządkow ał wszystko p. J a u  A m borski.

W  trzecim  tom ie, obok prześlicznych i p e ł­
nych  m yśli utw orów  poetyckich  znajdujem y także 
pism a prozą, tom  czw arto w ypełnia znana pow ieść 
Zygm unta „W ładysław  H erm an  i dw ór je g o " , k tó - 
re j pojaw ienie się było p ierw szym  jego  w ystępem  
publicznym .

O piękności poezji au to ra  „N iehoskm j kom e- 
d ji“ i „I salm ów " czyż wypada, czy trzeb? się roz­
p isy w ać?  Ja k  wszędzie, t i k  i tu  bu jna jeg i fan­
tazja, dusza na w skroś poetyczna m a na zaw ołanie 
język przedziw ny, który w łam uje się w  nowe 
zw roty i śliczne obrazy. Jak  zawsze, tak  i tu  m iał 
poeta je d e n  cel na oku, śpiew ając je d n ą  treść  da­
w ał p ieśn i: chrześcjańsk ie poczucie w m m  g łę b o ­
kie —  kochając ludzi, giosi im  praw dy uw»ęte, 
przepow iada, że św iat się tylko w m iłości i przez 
m iłość odrodzi. W śród  innych  utw orów  znajdujem y 
tu nas tępu jące : „Po śm ierci" , „A dam ow i B e to ­
now i", „Do M oskali"! , F ry b u rg " , „P oeta" , „N a 
S yb ir" , „P rzestroga", „R om a", „Do K. K oźm iana", 
„H ym n do M atki B oskiej". W  dziale prozy zn a j­
dujem y pe łną  p ięknych  m yśli rozpraw ę p. t. „O 
kry tyce w  ogólności", przeznaczoną dla Ju ljusza 
S łow ackiego, daiej „O T ró jcy  i słow ie w cielonem ", 
„O żywocie w iecznym ", „U łom ek z daw nego r ę ­
kopisu słow iańskiego", „W yg n an iec Teodoro", „Ga- 
sto łd", „Zam ek w ileński", „ M a s ła r , książę m azowie- 
cki" i „Grób rodziny R eichstalów ", ta  is to tn is  po­
w ieść by ła —  jak  w iadom o —  pierw szą sam o­
dzielną pracą, w  której znać już pociąg poety  do 
obrazów dram atycznych

Szczególnej jed n ak  piękności są fragm enty , 
zebrane pod w spólnym  ty tu łe m : „M yśli". S ą to 
isto tn ie g łębok ie myśli na te m at p istn*  św iętego, 
m łodości i m iłości, pam iątek , sam otności, znikom o- 
śc», szczęścia, niedow iarstw a, w ątpiem a...

Jako  zakończenie ty ch  „M yśli" um ieszczono 
zdanie n as tę p u ją c e :

„Znękanym , schorzałym  i sm utnym  nad m ia­
rę  ! Zycie ja k  szkło —  pękło  m i w d łon iach  a od­
łam ki w cisnęły  się w  s e rc e ! A ch  to nie lada  p rze­
praw a ten byt z iem ski! Ileż znieść t r z e b a ! a n a j ­
w i ę c e j ,  ż e  n i e  m a  z a  k o g o  z g i n ą ć ,  
t o ż  i n i e  w a r t o  ż y ć “ . . .

Tom  IV . —  jak  zaznaczyliśmy ju ż  poprzednio 
—  w ypełn ia powieść p. t. „W ładysław  H erm an  i 
jego  dw ór".

Wiadomości literackie i artystyczne.
Biały kruk. Takiem jest bczprzeeznie prospekt

zapowiadanych p^zez nas od dawna „Kwiatów", któ 
ry dołączamy do dzisiejszego numeru Dziennika. Te­
raz Galicja będzie mogła śmiało powiedzieć, że m t 
nareszcie prawdziwy tygodnik ilustrowany.

Jako premjum Dezpłatne dają „Kwiaty" prenu­
meratorom wszystkie dzieła Mickiewicza w 4 tomach. 
Czy s łjsz a ł kto o wsnanialszem premjum ? Nie w ąt­
pimy, że publiczność poprze wydawnictwo, które 
bądź co bądź rehabilituje naszą prowincję, gdyż do- 
t ' i  powszechnie utrzymywano, że w Galicji żaden 
ctobry tygodnik uie może się utrzymać.

Tc i t r  ruski. Ze Stanisławowa piszą n a m : Jak  
już doniosłem, daje u nas od trzech tygodni ruska 
narodowa trupa teatralna pod dyrekcją pp. Bibero- 
wioza i Hryniewieckiego cały szereg przedstawień. 
Początkowa obojętność naszej publiczności a szczegól­
nie Rusinów, ustąpiła wnet miejsca po bliższem po­
znaniu i uależytem ocenieniu sił artystów i artystek, 
życzliwej sympatji a nawet zapałowi, który w gro- 
madnom napełnianiu sali się objawia.

Onegdaj oaegi-ano ..Barona cygańskiego," a p. 
Kliszewska zbierała huczne oklasM. TTozoraj 18. bm. 
dawano znowu „Dwie sieroty." Wszyscy grali :: praw- 
dziwem przejeciem. P. Biberowiczowa w loli Ludwiki 
by ła doskonałą, a pp. Biberowicz, Fłoszewski i Pod- 
wysocki trudne swe role starannie odegrali.

•Z dniem 20. bm. rozpoczynają się bonefisowe 
przedstawienia. W  sobotę prz/pi da benefis p. Kli­
sze wski ej. Odegraną będzie „Zielona wyspa." Za uda­
nie się przestawiema można z góry ręczyć.

Na wystawie sztuki w Sukiennicach w oddziale 
zastosowanym (Langierówka) znajdują się piękne ry­
sunki na emalji białej i czarnej, roboty panny Marji 
S t e m p k o w s k i e j  z Wiednia. Nie każdy wie, 
z jakim  trudjm  i mozolną pracą połączone jest zro­
bienie takiego miniaturowego rysunku. Nie wycięcie 
płytek ze srebra Iud miedzi, nadanie im formy, po­
krycie emalją i wyDalenm, stawia również niemałe 
trudności techniczne. To też przyrządzanie emali’ sta­
nowi prawie odrębny sposób zarobkowania, wymaga­
jący więcej pmcy i poświęcenia. Panna Stemukowska 
łączy ol ie sztuki razem. Do swoich rysunków i ma­
lowideł sama sobie przycina i foimuje płytki, sama 
je  pokrywa emalją i wypala.

W Polsce ten rodzaj sztuki leży zupełnie odło­
giem i me znamy nikogo, coby się nią zajmował. To 
też nierównie mniej jest i zuawców w tym dziale 
W  Norymberdze, gdzie w roku zeszłym urządzaną 
była międzynarodowa wystawa emalij i vys»»ków na 
tejże, odznaczoną została panna Stempkow^-a złotym 
medalem zn większość tyoh prac, jakie znajdują 
na wystawie w Krakowie.

Zwracamy więc uwagę p u b l i c z n i  113 te piękne 
i jedyne w swoim rodzaju prace 'k a c z k i.

„H'storja biblijna" dla m ł°dziezy żydowskiej 
J . P I  a n e i a poieeoną zosta ła  pizez radę szkolną 
krajową do użytku szkół średlh0h i wydziałowych. 
Dziełko p. Plauera, na^ieo1 ! P°ptdwną i czysł ą pol­
szczyzną, stieszcza w ep°S(̂  popularny i przystępny 
a przedewszystkiem zgodny i wierny z tekstem ory­
ginalnym biblją starego zakonu i wypełni niewątpli­
wie lukę, która dotyChczas dotkliwie uczuć da­
wała.

Artyści-ma,arze’ bawiący obecnie we Lwowie, 
odnieśh się do kolegów krakowskich z pismem, w któ- 
rem w należyty sposób piętnują nietakt, jakiego dn- 
puśeił się P- Stanisław  Tomkiewicz, wyaając osławio­
ny ów „Dokładny p;-zegląd krytyczny pierw, ogólnej 
wystawy sztuki polskiej". Na piśmie podpisani są 
np. Franciszek Tepa, P ioti Harasimowicz, Stanisław 
Grocholski, Juljusz Zuber, A. OsucJiowsL, Matce
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Harasimowicz, Sew. Obst, Tadeusz Barącz, Konst. 
Niemczykiewicz, J au Wiśniowiecki.

Z teatru. Onegdajszy, d iugi w?step panny ,.e- 
siołowskiej w „Domu otwartym “ utw ierdził ia s  w 
przychylnem mniemaniu, jakie po jej pierwszym, de­
biucie wyraziliśmy. Bolę Pulcherji przedstaw iła panna 
Niesiołowska z w ielką dystynkcją i elegancją, każącą 
nam pomyślnie wróżyć o jej talencie na przyszłość. 
Badzibyśmy wprawdzie widzieć w grze artystki nieco 
więcej temperamentu, niez1 nego w tym dziale 
ról, mamy jednak nadzieję, że brak ten zginie w m ia­
rę obycia się ze sceną. Z roli Fujarkiewicza wywią­
zał się z wielkim humorem p. Piasecki.

Z Izby sądowej.
Lwów 19. września.

(§■ 125).
Po całotygodniowej nużącej rozprawie o morder­

stwo, której wynik podaliśmy już w naszem piśmie, 
przyszła na porządek dzienny roków przysięgłych 
jedna z rzadkich spraw  o zbrodnię z §. 125 u. k. 
Oskarżonym był Samuel Eoman, z zawodu muzykant,
17-letni młodzieniec, poszkodowaną Taube Korngob . 
Trybunał składali radca Bogdany jako przewodni­
czący, radca Fiiger i sędzia Koberwein jako w otanci; 
prakt. Dyduszyński prowadził pióro.

Prokuratorję państwa zastępował zast. prokura­
tora hr. Dziedusz^cki, oskarżonego bronił wymownie
dr. Aleksander Lisiewicz, , . ,  ,

Bnznrawa- była tajną. Z aktu orkarzei a (odczy­
tanego na j! ..nem posiedzeniu) możemy więc tylko
podać, że romantyczno-tragiczna przygoda działa się
tu  na t. z. hyclow skiej górze d. 2. m aja br.

O godzinie pół do szóstej po południu ogłoszono 
wyrok.

Trybunał u w o l n i ł  oskarżonego od zarzuconej 
mu zbrodni, gdyż pp. przysięgli zadanego im w myśl 
oskarżenia pytania głównego nie potwierdzili wyma­
ganą ilością głosów. Prokurator n i e zgłosił przy 
rozprawie zażalenia nieważności.

Proces Filemona Zalewskiego.
{Telegraficzne sprawozdanie „Dziennika Polsh “)

Wiedeń ZO. września.
Dziś o godzinie 9. rano rozpoczęła się zajmująca 

ta  rozprawa.
Prz»wodniczy radca H o 11 z i n g e r. Zalewskiego 

broni dr. E l l b o g e n .  Joannę Nathanson dr. N e u d a .  
Sala rozpraw zapełniona szczelnie publicznością, na 
ulicy zaś zgromadziły się tłumy ludzi, żądne usły- 
szyć nowin z początku rozpiawy. Wśród ogólnego 
naprężenia odczytuje prokurator akt oskarżenia.

Prokuratorja państwa oskarża
1) Fllemona Z a l e w s k i e g o ,  ur. w Zagohow 

w Galicji, lat 32, religji gr.-kat., żonatego, asystenta 
pocztowego w Wiedniu, karau sgo sześcio-miesięcznem 
więzieniem za zbrodnię nadużycia władzy urzędow ej;

2) Joannę N a t h a n s o n ,  religji rz.-kat., 1. 27, 
stanu wolnego, nie karauą, a to :

F . Z a l e w s k i e g o  o zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowej, której dopuścił się przez przywłaszczenie 
sobie 20 listów z kwotą 147.599 złr., 7.809 fr. na 
szkodę erarjum pocztowego (§ 101 i 103 u. k.), Jo­
annę N a t h a n s o n  zaś za to, że, znając wian rzeczy, 
w osobnem ku temu mieszkaniu ukrywała Zalewskiego, 
że dostarczyła mu sukni kobiecych, że wydawała g" 
jako m oją ’ służącą Cecylię Cwikier, że wreszcie me 
doniosła władzy o jego schronieniu (§ 214 i 215 
ust. kar.).

P o w o d y :
Filemou Zalewski, mając lat 18, w stąpił do u- 

rzędu pocztowego w Zaleszczykach, gdzie został eks­
pedytorem. Tu sfałszował przekaz na 400 złr. wspól­
nie z elewem telegrafu, Józefem W alą i przez s ą j 
przysięgłych w Tarnopolu skazany został 25. marca 
1875 na sześć miesięcy ciężkiego więzienia, W  czasie 
od 1876— 1885 służy ł przy 95 pp., gdzie zosUł ra- 
°h ikowj m podoficerem I. klasy. Ponieważ władza 
y>-iskowa nie z a c i ą g n ę ł u  w y p a d k o w o  j « g o  

P i e r w s z e j  k a r y  do protokołu, został w marcu 
1885 mianowany przy dyrekcji poczt i telegrafów w 
Wiedniu praktykantem z pensją 300 złr. W u ^ rcu 
T88J został asystentem z pensją 600 złr. i dodatkiem 
? 00 z«  Jako taki był czynny przy poczcie warto­
ściowej we Wiedniu. W dniu 13. kwietnia 1887 
Przydzielił go kontroler Bottenberger na własne żąda- 
j116 do oddziału listów pienieżnyzh. Czynność jego po­
legała na tem, że odbierał on listy, nadane u innych 
urzędników, celem dalszej ekspedycji. Kontrola odby­
wała się ^  ten sposób, że urzędnicy przyjmujący wy- 
praeuwują t. zw. „Belastungs.Bapport", a ci, którzy 
jak  Zalewski kartowali, wypracowując t. zw. „Entla-rł B iii JitŁI L U W allj W j  p io L U  W UJdjU w. L  W. <i ual*

* .ng8-Rapp0rtŁ‘ » które naturalnie muszą się zgadzać, 
unia 26. mjya --------  * ^  -i__wl,ya x,rzeproWadzał takie skontro asystent

S S 3  i *  w Ą"Czystko w porządku, nie zdzi­
wił się nikt nawet wówczas, gdy Zalewski karta ko­
respondencyjną usprawndliwiał J  Ż6 z p0wodn sła- 
bośoi n ie  m o ż e  p r z y b y ć  d * u £ u D o p i e r o  

nadeszłe 28 maja reklamacja 8kłoniły * d d(f ba. 
dan dalszych i pok aźno się że szkod *opełniona 
przez niego wynosi 147.599 *łr. 35 ot  ̂ r~ 8qq fr 
naturalnie na szkodę skarbu, ponieważ adresatem : ■- 
niądze wypłacono. Zalewski popełnił zbrodni, v, ten 
sposób, ŻJ napisał „Entlastungs-Eapp0rt“ , dał  Łr, By. 
gnować Tomassiniemu a następnie pozmieniał cyfry
u t  . - Belastungs-Eapportcm się zgadzały*ak, ażeby zażeby z „ D tr i a o u u u 0 «  r r -  — " & o ,u z a c y .

’ Co sie tyczy subiektywnych momentów winy, to 
‘ . ■. .j. 7„Unrt-l-iaoro że c z y n u  z b r 0-

s t a n i e  n i e p o -
—  mimo twierdzeń Zalewskiego, 
d n i c z e g o  d o p u ś c i ł  s w 
C z y t a l n y m  p o d  w p ł y w e m  m o r f i n y ,  ze 
l^Piero, zbudziwszy ™  u Nathansonównej, przeraził

z  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 2 ) .  W rześnia 1887.
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się ogromną sumą pieniędzy, jakie m ia ł nie wiadomo 
zkąd przy sobie —  prokuratorja jest w Btanit określić 
go w sposób prosty.

Gdy się zważy, że Filemon Zalewski by ł tym, 
który właśnie skradzione listy kartował, że się w 
W iedniu ukrywał, że uciekł następnie do Ameryki, 
że znaleziono przy nim najznaczniejszą część pienię­
dzy, że przyznaje sfałszowanie raportu —  to nie 
ulega kwestji co to było motywem. Z korespondencji 
Zalewskiego wynika jasno, że chciał on za pomocą 
ś m i a ł e g o  c z y n u  s t a ć  s i ę  o d  r a z u  b o g a ­
t y m  c z ł o w i e k i e m  F.ikt ten świadczy, że nie 
czynił tego pod wpływem chwilowego obłędu, ale, że 
czyn należycie z rozwagą przygotował.... Dlatego sta­
ra ł się o dostanie się do oddziełu listów pieniężnych, 
zamieszczał w pismach anonse, mające mu ułatwić 
zapoznanie się z kobietą, jakiej do ucieczki potrzebo­
wał. Z m y ś l ą  u c i e c z k i  by ł oddawna oswojony; 
u c z y ł  n a w e t  s w y c h  k o l e g ó w ,  że defraudant 
jest b e z p i e c z n i e j s z y w B  u m u n j i , niż np. 
w ; ^kiem mieście portowem, umyślnie odłożył czas 
towej s ie cz k i do 13. Jipca 1887 chcąc być pewnvm, 
że władza poszukuje go już za granicam i państwa.

Eomantyczne szczegóły pobytu w Wiedniu i jego 
ucieczki, dowodzą tylko jego poczytalności i rozwagi, 
interesują zaś ze względu na współoskarzoną Joannę. 
Te szczegóły jednak znane, nie potrzebują być przy­
taczane. Co się tyczy brata Filemona, E m i l a  Z a ­
l e w s k i e g o ,  ten jako służący czynnie żołnierz, 
przed władzą właściwą będzie odpowiadał, jest jednak 
rzeczą pewną, że między braćmi zachodziło porozu­
mienie. Em ii bowiem przychodził do swego brata, 
m iewał z nim narady, u ła tw iał mu ucieczkę i przy- 
ją ł w przechowanie 31.229 złr.

Co się tyczy drugiej obwinionej Joanny N  a- 
t h a n s o n ,  to prokuratorja ma ułatwione zadanie 
przez fakt wspólnej ucieczki, do której Zalewskiemu 
posłużyły dokumenty Cecylji Zwicker i przez fakt do­
starczenia Zalewskiemu kobiecego ubrania, które to 
fakty zeznaniem oskarżonych stwierdzone zostały.

Oskarżona twierdzi, że o Zalewskim, z którym 
poznała się za pomocą inseratu w kwietniu 1887 i 
który przyrzekł ożenić sie. z nią —  nic więcej nie 
wiedziała.

Nathansonówna chce wmówić, że ona nie wie­
działa, iż ścigany sądownie Zalewski jest identyczny 
z tym, którego ona u siebie ukryw ała i któremu do 
ucieczki dopomogła. Twierdzi, że o tem dowiedziała 
się przy śledztwie, gdyż Zalewskiego znała tylko pod 
nazwiskiem Tilla, który m iał być przez rodzinę swą 
prześladowany. Fakta te są jednak niepraw dziw e: 
z tego co dla ukrycia i ułatw ienia ucieczki czyniła, 
mogła się była domyśleć, że ten, który się tak sta­
rannie kryje, ma jakieś ważniejsze ku temu powody, 
niż prześladowanie ze strony rodziny. Nie podobna 
zresztą, ażeby Nathanson nie wiedziała o głośnej 
kradzieży zajmującej cały Wiedeń, ażeby nie czytała 
rozlepionych listów gończych, z których po opisie 
brodawek na twarzy Zalewskiego mogła poznać. By­
w ała ona zresztą świadkiem rozmów obu braci. Że 
Nathanson poczuwa się do winy, świadczy i to, iż 
przy pierwszem policyjnem przesłuchaniu o w rzeko­
mym Tillu nic nie wiedziała, że twierdziła, iż z 
oskarżonym poznała się zaledwie przed kilku dni.m i 
w Prate ze.

Zresztą Zalewski w pierv. szem przesłuchaniu 
wyraźnie przyznaje, ż e  N a t h a n s o n ó w r ę  p o i n ­
f o r m o w a ł  co do  s w e g o  o s t a t n i e g o  n a z w i ­
ska . i s t o s u n k ó w ,  że była ona świadkiem jego 
rozmów z bratem, widziała pieniądze i b ra ła  z nich 
według potrzeby. Wprawdzie później odwołał Zalew­
ski to widocznie prawdziwe twierdzenie, lecz już po­
tem znów do niego powrócił, dodając tylko, „że nie 
wie czy Nathanson jest winną czy nie.“ W  obec tego 
nie ulega wątpliwości, że Nathanson działała z wszelką 
świadomością, że więc oskarżenie przeciw obojgu jest 
uzasadnione.

Po odczytaniu aktu oskarżenia na zapytanie 
przewodniczącego p r z y z n a j e  s i ę  Zalewski do 
zbrolai, której popełnienie u ła tw ił mu b r a k  d o ­
s t a t e c z n e j  k o n ł r o l i  na poczcie. Przyznaje, że 
uszedł, zabrawszy 20 listów pieniężnych, stwierdza 
wszystko co akt oskarżenia podaje, zaprzecza tylko 
jajcoby N a t h a n s o n  w i e d z i a ł a  co o d e f r a u -  

ą cPj i. Jeden tylko list pieniężnj otwerzył natych­
miast, inne j  rzez kilka tygodni nosił przy sobie nie 
otwierając ich. r  J

Po kilkakroó zapewnia, że Nathanson jest zupeł­
nie niewinną.

D r. E l l e n b o g e n :  Na co 
pieniędzy ?

Z a l e w s k i  milczy.
D r. E l l e n b o g e n :  Oskarżony p o t r z e b o ­

w a ł  p i e n i ę d z y  n a  c e l e  p o l i t j c z r i e  d l a  
s p e ł n i e n i a  z b r o d n i  s t a n u .  Wymieni on s p i ­
s k o w y c h ,  a ż e b y  w t e n  s p o s ó b  w e d ł u g  
§ 6 2  u s t .  k a m .  z a p e w n i ć  s o b i e  b e z k a r ­
n o ś ć .  (Zwracając się do Zalewskiego): Mów pan bez 
obawy.

Z a l e w s k i :  Ja  należałem do tajnego związku
słowiańskiego, który się składał z Polaków, Eusinów, 
Czechów i południowych Słoweńców (?!!). Związek 
m iał główną siedzibę w Wiedniu, filje zaś w Polsce, 
Czechach, Slawonji i Bosji.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Jakiż cel m iał ten związek?
Z a l e w s k i  (bez zająknienia). Celem naszym 

było zniszczenie Niemiec i przeobrażenie Austro-Wę- 
gier w słowiańsko-federacyjne państwo, przeprowadze­
nie związku między Francją, Eoują i Aastrją, aby 
zniweczyć potęgę Niemiec. Lokal związku znajdował 
się przy Gumpendorfer-Strasse. Związek wyrobił mi 
miejsce przy poczcie pod warunkiem, ażebym na cele 
związku dostarczył pół miljona.

Byłem ciągle upominany, że jeżeli nie dostanę

potrzebowałeś pan

^ nrs giełdy wiedeńskiej.
*0. Wr«*ni* 1M, 
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żądanych pieniędzy, zadenuncjują mię w pocztowej 
dyrekcji, iż byłem już laz karany.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ktoż należał do tego
dziwacznego związku?

Z a l e w s k i .  Należało wiele osób z kół wojsko­
wych. Austrjackich poddanych zLam tylko po imie­
niu, jakie w związku nosili. Prezydent nazywał się 
Artur. Z Eosjan wymienia Zalewski tylko czterech, 
pomiędzy tymi nieboszczyka Katkowa.

P r o  k u r a t o r  uważa wszystko za kłamliwy 
wymysł. Takie same przekonanie zdaje się mieć i 
audytorjum.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Rozporządzenie ministerstwa handlu.

W ydział wiedeńskiego stowarzyszenia w ierzycie li zwrócił 
się  do m inisterstwa handlu z podaniem, w którem wska­
zuje na złe skutki wynikające * niedokładnego przepro­
wadzenia przepisów odnoszących się do protokołowania 
firm handlowych, prosząc o wydanie śc isłych  instrukeyj 
celem  usunięcia wykazanych niedogodności a nadto o 
wydanie lepszych przepisów, odnoszących  się  Jo dorę­
czania orzeczeń egzekucyjnych i przedsięw zięcia sa ■ h 
egzekucyj. W odpowiedź na to podanie o g łosiło  m in i­
sterstwo handlu rozporządzenie następującej tr e ś c i: Co 
do pierwszej części podania zszuacza rozporządzenie, że 
sprawą tą  zsjmowały się  już dawniejsze rozporządzenia 
m inisterstw a spraw iedliw ości, śe sądy handlowe protoko­
łują  firmy tylko na podania stron, do izb zaś handlo­
wych i przem ysłowych należy zwracać uwagę sądów na 
zach-dzące niedokładności. Zresztą słuszn ie zaznaczają 
sądy, że Kupcy sami najlepi'j się potrafią schronić 
większą troskliwością w udzielaniu kredytu. Co do zaża- 
lań w doręczaniu i  przedsiębraniu egzekucyj w G alicji i 
na W ęgrzech, zaznacza rozporządzeni®) że wiedeński sąd 
w yższy nie jest wprawdzie wstanie fakta te potwierdzić, 
mimo to udało się m inisterstwo do rządu węgierskiego z 
odnośnem przedstawieniem . ^  G alicji zaś zwrócono 
uwagę obu wyższych sądów krajowych na podniesione 
zażalenia a nadto wezwaną zosiała dyrekeja poczt i te ­
legrafów we Lwowie do usunięci® przeszkód w doręcza­
niu orzeczeń sądowych. Wezwania rozszerzono także na 
dyrekcję poczt i telegrafów w Czerniowcach.

K o b u r g a  
przybył tu

Wiedeń 20. w rześnia. S ekretarz 
radca  dw oru F l e i s c h m a n n  
wczoraj.

P raga 20. w rześnia. H la s navoda donosi, że 
przeciw ko wyborowi S c l i i e r a  w  B udziejow icach 
w niesiony został p ro test ze s tro n y  c/.eskiej.

Praga 20. września. B u rm is trz  W a l i s z  zm arł 
wczoraj po k ró tk ich  c ierp ien iach , rażony  apopleksją 
podczas zajęcia w biurze.

Kutnahora 2G. w rześnia. N a  posiedzeniu ta j- 
nem  rady m iejskiej zdał b u rm istrz  sp raw ę z p rzy­
jęcia  deputacji u G a u t s c h a .  P o tw ierdził, że 
m inister przy ją ł deputację szorstko i że pow iedzia ł: 
Jestem  zasadniczym  przeciw nik iem  szkoły  realnej. 
Za zniesieniem  waszej szkoły n ie p rzem aw ia ła  
m ała liczba uczniów, ale to, że w ydaje  ona n ę­
dzny m aterjał. Gdyby chodziło o g im nazjum  m ó g ł­
bym z panam i traktow ać. Co dziennik i w asze piszą 
o m nie i co mówi się o m nie na w aszych m ityn -

Przegląd polityczny.
* P ró b k ą  tego, j ak się zapatrują półurzędow - 

cy w iedeńscy na n iedoszły  zjazd cara z cesarzem  
niem ieckim , je s t n astępu jący  wymowny en trefilet 
Sonn u. Mfg. Ztg. w  ru b ry ce  „najnowszych w ia- 
uom ości". „Cesarz n iem ieck i powrócił tedy do B e r ­
lina. nie w idziawszy się z carem, jakkolw iek ten  
osta tn i mógł w 4 godzinach  dostać się z F re d en s-  
borgu  do Szczecina... <jo w. l o  {vide r o z ­
b i ó r  P o l s k i . . .  Pre. R ed .)  sięgają z ^ y łe  stosun­
ki carów  rosyjskich  z dworem berlińskim , a w 
t y c h  d n i a c h  d o b i e g ł y  o n e  o s l a t n i e g o  
s w e g o  k r e s u .  Najzwyklejsza „wizyta kurtoa- 
zy jna“ m ogła być w ytłum aczoną jako dem onstra­
cja pokojowa —  i oto „ihurtnhóhe preundschaff“ 
p rysła  pom im o zaprzysięganej (przez ^ i ś f c a r k a ; 
Prz. Bed.) bezin teresow ności N iem iec... Pz>ś za­
iste  rzec m ożna, że z nastaniem  tego h i s t o r y ­
c z n e g o  p r z e ł o m u  pomiędzy d w i e m a  s t a -  
r e m i  d y n a s t j a m i ,  sytuacja w szystk ich  państw  
eu ropejsk ich  zm ien iła  się najzupełn ie j“ ...

* N a pierw szem  posiedzeniu serbskiej kom i­
sji konsty tucyjnej oświadczył m in is te r spraw ied li­
wości, A v a k u m o v i C s ,  że dekretem  królew skim  
zosi i ł  m ianow any prezydentem  kom isji D epesza 
króla z G leichenberga wito kom isję i w yraża n a­
dzieję, że taż rozwiąże zadanieniu z korzyścią dla do­
b ra  ojczyzny i ku  zadowoleniu króla. P rezyden t m i­
nistrów . B i s t i c z ,  w  przychylnie p rzy ję tej m owie 
w yłuszczył zadania komisji.

* B aw arska kom isja sejm ow a, k tórej poruczono 
przedyskutow anie ustaw y o p o d a t k u  g o r z e l ­
n i a n y m  przy ję ła  17 g łosam i przeciw  4 g łosom  
ca łą  ustaw ę.

* W ed łu g  pogłosek krążących w  K openhadze, 
zn Ja n ie  c a r  do drugiej połowy październ ika w 
D anji.

. * A m basador tu reck i w P e te rsb u rg u  S z a- 
k i r  pasza u d a ł się na 14-dniow y poby t do K rym u

* Z P aryża  donoszą, że R  o u v i e r  m a za­
m iar p rzy  najbliższej sposobności, jeszcze przed
otw arciem  now ej sesji p arlam en tarnej, wypowie-j a ,  . . J  U Ł M y J  f
dziec polityczną mowę, w odpowiedzi na m anifest 
h r a b i e g o  P a r y ż a .  D zienniki zapew niają, że 
zaraz z o tw arciem  parlam en tu  kilku deputow anych 
ze st> cnn ictw a n ieprzejednanych  postawi wniosek, 
w zyw ający rząd  do ścisłego w ykonania ustawy o 
w ydalan iu  książąt.

* Sesja parlam en tu  h o l e n d e r s k i e g o  zo­
sta ła  zagajoną przez króla m ową tronow ą, w której 
ośw iadczył, że stosunki k ra ju  do m ocarstw  zagra­
nicznych  są najpom yślniejsze. B ew izja konstytucji 
będzie p rzedłożoną do drugiego czytania. Zapow ie­
dzianemu zostały przedłożenia, w spraw ie nauki pu ­
blicznej, w spraw ie rolnictw a i żeglugi. S tan  finan­
sów je s t zadow alający tak, że nie po trzebr zapro­
wadzać żadnego nadzwyczajnego podatku.

gach , je s t  m i obojętne.
Grac 20. września, 

się uczta na przyjęcie
W czoraj w ieczór odby ła

 * członków  ósm ego w iecu
adwokatów austrjackich . Z W iedn ia , P ra g i, Czer- 
niowiec, Lwowa przybyli goście, k tó rych  pow ita ł 
prezes tutejszej izby adwokatów S c h l o f f e r ,  k ła ­
dąc w przem ów ieniu swojem nacisk na konieczność 
jak  najściślejszego łączenia °ię w obec tak  n ieko­
rzystnych stosunków. M  a n d l  p r jz y d e n . w iedeń­
skiej izby adwokackiej odpowiedział Schlofferow i.

Buda-Peszt 20. września. Nowo w ybraua izba 
deputow anych zgrom adzi Się po raz p ierw szy dnia 
28. t  m. Dms 29. przyjm ie cesarz obie izby i 
otworzy parlam en t m ową tronową.

Berlin 20. w rześnia. W iadom ość o tem ,’ czy 
N iem cy zadowolone są z satysfakcji bu łgarsk iej, są 
sprzeczne. M ówią, iż gdyby  dotychczasow a saty­
sfakcja nie w ystarczyła, pośw ięci księżę m in istra  
N a c e w i c z a  i S t o i ł o w a ,  pod k tó rych  egidą 
dopuszczono się obrazy.

Berlin 19. wr ześnia. N a m anew rach  w P o ­
m orzu w ielu żołnierzy  zostało poranionych przez 
nowe karab iny  system u M  a u s e r a ,  k tóre ze sta ­
ry ch  karabinów  źle przerobiono.

Lipsk 20. w rześnia. K ongres socjalistów  m a 
być zw ołany na początku listopada w H alle nad 
Salą,

Paryż « 0 . w rześnia. S łychać, że w krótce na­
stąp i w ydalenie w szy stk ich  OilelMów.

Książę N a p o l e o n  w ystąpić m a w krótce 
z m anifestem .

D eputow ani B a r l y  i C a m e l i n a t  ponow ią 
wm  rsek konfiskaty dóbr p retendentów .

Petersburg 20. w rześnia. Sam odzielne w y stą ­
p ienie B i s ni a r  k  a w  w ypadku luszczuck im  może 
Rosja tak  p iszą dzienn ik i rosy jsk ie —  jako w y­
raz energicznej obrony godności narodow ej tylko 
pochw alić . P raw o Rosji do taniego sam ego kroku 
ulega obecnie tem  m niejszęj w ątpliw ości.

Moslc. Wied. dow iadują się, że pobyi m a- 
hard ży  P edżabu  D uliba S inga w M oskw ie podniósł 
tylno zaufan ie je g o  poddanych , i i  uw olnic r i  zosta­
ną z pod ja rżm a angielskiego. M ahardża pozosta­
nie w Rosji.

Kopenhaga 19go w rześnia. D anja p rzy ję ła  k a ­
rabiny system u L  e e g  o. W  tym  m iesiącu rozpo­
częto roboty  rów nocześnie około w szystk ich  forty- 
fikacyj

Kopenhaga 20. w rześnia K r ó l  s z w e d z k i  
m a się tu  zjechać z c a r e m .

Agram 20. w rześnia. P ose ł T n r k a l i  odpro­
wadzony został wczoraj przez w oźnych sądow ych 
przed  sędziego śledczego O s w a l d a ,  a po kilku- 
godziniiem  p rzesłuchan iu  nastąpiło  aresztow anie 
jego. O brońcą TurnaLogo ustanow iony został  D e- 
r  e n c i n.

Stambuł 20. w rześnia. S łychać tu, że rep re ­
zen tan t niem iecki zaw iadom ił P o rtę , i e  N iem cy 
zadowolone są z satysfakcji, danej przez B ułgarję .

Sofia 20. w rześnia. Zw olennicy B a 11 e n - 
b e r  g  a zastrzegają się  przeciw ko tw ierdzeniu  
pism  francuzkicn, że konsp iru ją przeciw ko K o- 
b u r  g  o w i.

Konsul w łoski b y ł wczora u księcia  na o- 
biedzie.

Telegramy „Dziennika Polski
Wiedeń 19. w rześnia. L inja kolejowa N ad- 

brzezie-D em bica zostanie w początku października 
otw artą.

S ieć telefonów m iędzy W iedniem  a Pesztem  
zostanie upaństw ow ioną.
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Przewodnik po Lwowie.

przy ję ła w niosek, ażeby jedynie kandydaci, p o s ia ­
dając? obyw atelstwo u  jednej z gm in au s tija e ld c h , 
m ogli być zapisani n a  listy  u iw o k a tó w ; k o ą ia js
chce u trn d m ć przez to napływ  w ęg iersL iih  ju ry ­
stów  do A ustiji.

Praga 20. września. Zw ołany na dzień wczo­
rajszy antigantschow ski tabo r (m ityng) do N eu 
Bioszow został przez starostw o *e w sględn po­
rządku publicznego zakazany. K om itet, ktorego 
reku rs w niesiony do nam iestn ic tw a dotąd nie zo­
sta ł załatw iony, zaprasza dziś w rozlepionych ogło­
szeniach na now y tauo r odbyć się m ający w  dn ia  
28. b. m . N a porządku dziennym  znajduje się jedy ­
ny n u n k t: „N asze stosunki szkolne". W  odezwie 
nap isano: N asze szkoły m ają  być zniesione, a  n a ­
szym synom  odebraną będzie m ożność kształcen ia 
się w czeskich zag ładach . N a d c h o d z i  ó w  c z a s  
g n i o t ą c e j  c i e m n o t y ,  k t ó r a  i s t n i a ł a  j u ż  
p r z e d  r o k i e m  18 4 8 “ . G dyby tab ó r te n  zno­
wu został zakazany, natenczas oprócz zażalenia, j a ­
k ie rep rezen tacja  m iejska w niesie do trybunału  
państw a, w ręczy jeszcze przez osobną deputację 
p rezyden tow i m inistrów  h r. Taaffem u m em orja ł w 
sp raw ie  szkolnej.

Buda-Peszt 20. w rześnia. N a cześć baw iącego 
tu ta j rosyjskiego 'nadw ornego m alarza, M ichała  Z i- 
c h y ,  o d b y ł się tu ta j bankiet. P rócz w szystkich 
m alarzy przybyli h i .  E d m u n d  lE u g e n ju sz  Z i c h y ,  
J o k a i ,  P u l s z k y  i  w i iłn innych . J o k a i  w yra­
zu  przy toaście ubolew anie, że najw ięksi w ęg ie r­
scy artyśc i m uszę żyć za g ran icą .

S o f ja  20. w rześn ia. K onsul n iem iecki A i c h -  
P ^ b y ł  tu taj óia ob jęcia urzędow ania.

Sofja 26. w rześnia. D aw niejsze p a rtje  opo- 
zycyjne odoyć m ają  w e środę naradę w  spraw ie 
jednakow ego postępyw ania przy  w yborach.

Petersburg 20. w rzesm a. A ch m eć  E jn b  han  
wyda» proklam aęię du m iesznanców  północnego 
A fganistanu, w zyw ając lud  do pow stan ia przeciw  
najem cy angielsk iem u, A b d u r R aluiianow ..

i
i

W l e d e A  20. września. D z iś  o godzinie 9. przed 
południem rozpoczyna się  proces Z a l e w  s k i e g o .

Kupcy G e r n g r o s s  i S c h o f f e  r obłożeni zostali 
najwyższą zi. przestępstwa cłowe karą 10.000 złr. Gern­
gross musiał nadto iasznze złożyć 4u,0u0 złr. na pokry­
cie ewentualnej’ szkody wyrządzonej' skaroowi.

Uwięzieni urzędnicy «skarżeni zostaną o nadużycie  
władzy urzędowej.

W ie d e ń  20. września. Wczoraj przybył tu  pie­
chotą chłop M u r z a ń s k i z  synem na rozprawę kasa­
cyjną z powodu rekursu przeciwko wyrokowi nowosą­
deckiemu, skazującemu młodego Mariańskiego za gwałt 
publiczny na 2 miesiące więzienia. Malowniczo nbrani — 
w podróży wygłodzeni obudzili tu Murzańscy powsiechną 
uwagę. Wyrok został zatwierdzony.

Wiedeń 20. września. Kredyty 281-30, sztatsbany 
226-50, węg. renta złota 100.

Wiedeń 20. września. Jeden z redaktorów 
Wien. Allg. Ztg. rozm aw iał z sekretarzem  ks. 
K oburga rad cą  F le ischm anem , który w yraził p rze ­
konanie, że książę porozum ie się z konsulam i za­
granicznymi. Opozycja w kraju  istnieje ciągle pod­
trzymywana za pom ocą rosyjskich r i  bli.

W ybory w ypadną jednak  o ile _ię m ożuu tego 
spodziewać, po m yśli rządu. Z P o rtą  potrafi się 
książę n iew ątpliw ie porozum ieć. S tronnictw o B at- 
tenberga zachow uje się z wszelką lojalnością.

Grac 20. w rześnia. K om isja zjazdu adw okac­
kiego, w ybrana dla spraw  stanu adw okackiego,

osaMMlą pory

Wiedeń 20. wriesnia. Giełua zboiowii inpałnie
bez interesów. Targ bydła: Świń spędzono 8544, z tego 
4470 galicyjskich, które p r i m a  88‘|t  — 39‘/„  lekki to­
war 34—36 i.a 100 kilo płacono.

Wiedeń 20. wrz*śnla. Minister wyznań i oświaty 
w porozumieniu z ministrem spraw wewn. zamianował na 
rok szkolny 1886/7 dla rygorozów odbyć się mających na 
wydziale medycznym uniwersytetu krakowskiego: komi­
sarzem rządowym zwyezaj. prof. dra. R o s n e r a ,  jego 
zastępcą: star. lekarza sztabowego dr. T r z e b i c k i e g o -  
Koegzaminaterem przy arugiem rygorozum rządowym prof. 
dra J  a k n b o w s k i e g o ;  jego zastępcą primaijoaze kra­
kowskiego szpitala dra. P a s t  k o w s k i e g o ;  koegzami- 
natorem przy trzeciem rygorozum ualzw. dra O b a l i  ń- 
s k i e g o ,  zaś jegc zastępcę Dryw. docenta dra. M a r s a .

Messyna 20. września. Usposobienie ludności jest 
pełnem zwątpienia, albowiem cholera ci" wzmaga. Po­
nieważ brak koni dla przewożenia zmarłych, przeto ciała 
leżą po 36 do 48 godzin. Ażeby temn zapobiedz, zare­
kwirowano konie pozosująne u eiób prywatny on. Na 
wszystkich placach publicznych ustawiono do ażrtku 
kotły z przegotowa. ą wodą. Karawanom towarzyużyć 
mus. wojsko, albowiem zaszły znowu wypadki, że lndnośó 
napadała na wozy wiozące umarłych i paliła trapy. 
Wczoraj przybyło tutaj i2 lekarzy] z Neapolu, Palermo i 
Catanji. C r i s p i  przesłał na pierwszą pomoc 10.000 
lirów. Król H u m b e r t  udzielił 50.000 lirOw i oświad­
czył gotowość przybycia na m iej.ee dla osobistego nie­
sienia pomocy i pockchy, gdyby dzisiejszy etan eholery 
sio nie zmienił. Nawet w więzieniach zaeało kilka wy­
padków cholery.

Więźniowie podnieśli wskutek tego rokosz, i dopiero 
z bronią w ręku zdołano przywrócić spokój. W  ostatnich 
24 godzinach skonstatowano 190 wypczlnÓT. chciwy, i w jb  
72 śmiertelnych Grabarze zagrozili strejkiem, jeżeli nie 
będą otrzymywali po 15 lirów dziennie tytnłem T-ynugro- 
dzenia. Żądanie to magistrat zaakceptował.
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HOTEL ŻORZA. S. Sarnecki, * Turynki. A. hr. 
Cetner, z Poókamienia. W. bek. z Bnenos-Ąiree. M. 
Rieger, z Bueno.-Aires. O Scnnel, z Firlsjówki. L. 
Rychlicki, z NowoBzyc. Dr. Pogłodjwski, z Sndkowie. 
W . Tchorznicki. z Pohorylec. M. Eisler, z Wiednia. Ka­
rol Lopada, przybył do Krakowa w niedzielę rano.

HOTEL FRANCUSKI A. Pawłowski, z Czernio- 
wiec. W. hr. Komorowski, z Sądowej Wiszni. A. Sozań- 
ski, z Kowalówki. "W Wołodkiewicz, z Dobrowody. J. 
Strzelecki, z Złoczowa. Ks. J . Zeller, z Brodów.

HOTEL EUROPEJSKI. C. Wiirfl, z Czerniowiee. A. 
Jaworski, z Skwarzawy. E. Sobroter, z Schonfeld. A. 
Merbs, z Wiednia. A. Ikaksymczuk, z Podwołoczysk. I. 
Gotfrein, z Francji.
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N A D E S Ł A N E .

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W i& o  Chanatu jest 

przepisywi ie przez lekarzy od la t 20 ta  przeeiw 
boleściom, żołądka, mozolnemu i  trudnemu trawie­
niu  (ayspepsji), gastraigjw, utraci* n i  » apetytu.

Z n a j iu je  się  w g łó w n y ch  ap tek a ch .

Do dzisiejszego numeru dołączamy prosoekt 
czasopisma „Kwiaty“.

M UZEUM  ZA K Ł A D U  N A R . IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-te j do 1-szej p rzed  po łudn iem , 
od 3-ciej do 5 -te j po po łudniu , w e w torek  i pią^ 
tek. W stęp  wolny.

M UZEUM  P R Z E M Y S Ł O W E  w ratusK o, codziennie
od godziny 9 -te j do 6 - t e j : w stęp  w  poniedzia łek
50 ct., w inne  dn ie  -60 et., w  n iedz ie lę  i św ięta 
wstęp w nlny.

M UZEUM  IM IE N IA  DZLEDUSZYCKICH przy 
ulicy 1  ja tra ln e j 1. 18. W stęp  wolny.

j; J] ^ ^ T A J Ą C A  W Y S T A W A  sztuk p ięknych , p iać  
św, D u ch s, -\ff dujp powszednie 30 ct., w  n ie ­
dzielę i św ię ta  15  ct.

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A ,  eodziennio
z w y jątk iem  drii ferjalnych.

GM A OH S E JM O W Y , codzionnio. po p o p rzed n ien  
zg łoszeniu  s ię  n. zarządcy gm achu .

T E A T R  H R . S K A R B K A .

D z i ś :

C ł i a m i l l a
kom edja w 5cin  a k ta  h  F e u ille ta .

O S O B Y -
C ham illac . . . .  
J e n e ra ł  de la  B a r th e r ie  
H ugonet, m a la rz  .
D e la  B a th e rie , .
M aurycy de la  B a rth e rie !  
R o b e rt d T lie rs , .
C .rv ille  . . . .  
C h a n te lo u p  . . . .  
Ł u c ja n  G a illa rd , w yrobn ik  . 
Ju lja n ,  służący H u g o n etta  
T eo d o r, służący  C ham illaca . 
J n l in a  de T ryas, cerka j e n t r .  
Zofja le  D ien
K lo ty ld* , żon® de la B a rth e r ie  
H ra b in a  de Y adres . 
B aronow a ć A lipers 
P a n n a  G odem er, w ? ro b n ic i.,  
Służący de la Bartherie ,

Żelazowski
S zo b e r
Kasprowicz
R uszkow ski
K w iec iń sk i
H ie ro w sid
S tarzow sk i
Sw ięcki
Gasinski
C hudkow ski
S enow sk i
S tacnow icz
' le lazow sku
w, leńska
Uroanowicz
N ie s io ło a s fa
W ilk a .
G raauki
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Siarczan miedzi
(siny kamień)

i

Korzeń mydlany
do prania wełny

poleca 1650

Józef Hanke
Skład farb i handel materjałów 

po a „Czarnym  Psem ”
w e Lwowie, R y n e k  38 

( w e  w ł a s n y m  d o m u ) .

F eslaw siie  w m o p n a  t e y j n #
w eleganckich 5 ki owych koszach franco 

2 złr. 50 et. 1714

F eslaw stic  wino czerwone
w baryłkach 5 kilowych, franco 3 złr. za 

przesłaniem należytości.

G e o r g  L e h n e r ,  V o s l m i .

Na sam cmi
polecam P. T właścicielom dóbr 
moje usługi w komisowej sprzedaży 
ich chmielu na miejscu pod korzy- 
stnemi warunkami i ^zeteln% usługą.

W l e g f r i e d  S c h i l l e r
Interes komisowy chm irlarskj 

Saaz (Czechy), 592

Podziękowanie.
Wielmoiny Pan Dr. Zygmunł Isikynazy

w e  L w o w ie

ulica Sykstuska liczba 17
raczył kilkakrotnie gorliwie sumiennie 
i z prawdziwem poświeceniem zająć się I 
leczeniem mej chorej żony i dzieci, nie 
szczędził trudów i troskliwości około 
wyprowadzenia tychże z chorób.

Zawdzięczam przeto p r a w d z iw e j  
J e g o  lu d z k o ś c i  i p o ś w ię c e n iu  
S ię  wyzdrowienie niei rodziny i czuję 
z a  m iły  o b o w ią z e k  z ło ż y ć  Mu 
p u b lic z n i ,  m o je  p r a w d z iw ie  
s z c z e r e  m ę ż o w s k ie  i o j c o w s k ie  
p o d z ię k o w a n ie ,  p o r u c z a ją c  Go 
wszystkim r o d z in o m  by w podobnych 
razach z  p e łn e m  z a u fa n ie m  pole*  
c iii  s ie b ie  T em a  uu m ien n ' m u, 
s z la c h e tn e m u  i z a c n e m u  Mę ­
ż o w i. 1722

Sprawy
0 koncesje kolejowe liwerunkowe, 
finansowanie większych przedsię­
biorstw i t. p. przeprowadza szybko 
S. J. CHARLES. Wien, M argarethen.

629

Udzielam 1695

Lekcje Buchalterji
i przygotowuję do egzaminu od 3. 
do 7. po poładniu ulica Piekarska 
21 w głównym budynku na lewo.

Najlepsze kuracyjne

W feslawskte
codziannie świeże, 

otrzymuje i rozseła najstaranniej opa­
kowane w koszyczkach od 4—6 kilów.

najtaniej H A N D E L  1710

St Markiewisza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

IM3URGSK0-AMERYRAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

B e zp o śred n ia  k o m u n ik a c y a  p o cz to w a

po m ięd zy  Hamburgiem a  Nowym Yorkiem
w każdą ś r ó d  } i n i e d z i e l e ,

pomiędzy Harrem a Nowym Yorkiem
w każdy w t o r e k ,

pomiędzy Szczecinom * Nowym Yorkiem
00 2 tygodnia,

pomiędzy Hamburgiem » Indiam i Zacfe.
3 rasy miem ya n m ,

ronuęozj H a m b u r g i e m  •  B e s y k l e m

OOOOOOOOOOOOOOOOO
I S T c r w o  z a ł o ż o n y  Ł i s i n c Ł e l

pod godłem:

M a g a s n  d e  N o u v e a u t 6 s  a u  P r i n t e r n p s
we l.wowle, ulica H alicka 1. 13

1 poleca 1700

W I E L K I  S K Ł A D
Bielizny męzkiej 
Kapeluszy

0
o8

Czanek
Krawatek
Ręki.wiczek

Deszczocbronów 
Lasek 
Kufrów
Wyrobów ze skóry, 

drzewa, metalu 
i porcelany

n i z k i c h  c e n a c h .

Przyrządów toaleto­
wych

Parfumerji
Galanterji
Skaapetek i szelek

Parowce pocztowe tego T . iu i j i  u  p b |ą  k i r ó s t  i s b f ę
> ł obno<d do podróżowania w k a f n t a o h  i w I r t ó k r - f t 1 
e d a i a ł a c h ,  u t r z y m a n i e  w ozasit podróży j a a t  a n a k s m ł t a

Karol Neumayer,
c. k. kauceli8ta sądowy 

W S z c z e r r u .

s p o i  
pr z

Bliższych wyjaśnień udziela 
P r a g , Wenzelsplatz 15.“

„die G en era  l-R e p r a  s e n t a n z  In
1554

Słowniki rządowe
©

io  jak  najrówniejszego siewu, do­
starczają w naj większym wyborze, 
w najlepszem wykonaniu, i po 
bardzo tanich cenach, od 150 zł-
również ziakomite sieczkarnie wszyst­
kich wielkościach ■ doskonała ratowniki.
U M R A T I I  i  S p ó łk a ,
Fabryka machin rolniczych 

Prag — B u b n a .
Illustr- katalogi gratm i fraDCo.

G ló iifn y  s k ł a d  d la  G a l i c j i : 
L w ó w , u l ic a  G r ó d e c k a  l. 61 , 

p o d  w ł a s n ą  f i r m ą .

Dla zabezpieczenia od pożarów
przez w yrzucacie  iskier z komina polecam moje najlepsze

i najtańsze
P a t e n t o w a n e  a p a r a t y  d o  ł a p a n i a  i s k i e r  d o  

k o m i n ó w  k a ż d e g o  r o d z a j u .  1704

Prospekta gratis  i franco.

Fabryka machin E. MUNK w Wiedniu III. Reisnerstrasse 31/36.

„W IE N IE C  PO LSK I 9 9

Ekstrakt roślinny
(Vegetabilien ekstrakt)

D r .  8 C H W E I G E R A
Bezy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
rszystkie s*utki onanji, jak j to: polueje, 
słabienie płciowe, oraz będące w począ- 
kaeh choroby nerwów i mlocza pacierzo­
wego, wszy ’tki« inne choroby płciuwe 

w jak najkrótszym czasie.
Dosiad można flakon po 2  złr. ' a aa 

opisem użycia i Korespondencją bezpo- 
red io u 594

D r .  S c h w o i g e r a  w  W i e d n i u
V I I I .  L a u d o n g ,  29 .

pismo ludowe polityczne
wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 

półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

„ P S Z C Z Ó Ł K A ”
9  pismo ludowe illustrowane
|H  wychodzi we Lwowie rek 12-ty i kosztuje całorocznie 3

półrocznie 1 złr. 5 0  ct.
d r . ,  H

S Oba te pisma W ieniec i Pszczółkę można prenume- |gg 
rować razem, a wówez s całoroczna prenum erata obu wynosi f i l  
tylko 3  złr. 8 0  ct., półrocznie 2  złr., kwartalnie 1 złr. Cało- i l |  
roczni prenumeratoromie phfcąry z góry 3 złr. 80 ct. utrzymują (fH 
nadto bezpłatnie Kalendarz W ńnca i Pszczółki na rok 1887. 
l|fji Prenum eratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym

spUf pod adresem :
«  Redakcja i Administracja „Wieńca" i „Pszczółki* we Lwowie,
l i  ulica Akademicka liczba 8 ^

8 W  P®

OOOOOOOOOOOOOOOOO
Franciszek Titl

skład fabryczny przednich sukien i towarow wełnianych
w Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19. m o i

Poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako 
też sukna na cale w ypraw y i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowych. straży ogniowych i t. d.

W z o r y  b e z p ł a t n i e .  —  Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 4 2 .

1 7  i ma coś do anonsowania, jako to I n t e r e s ,  tov . a r y ,  
L ( )  k u p n o  lub s p r z e d a ż  i t. d. i t. d. niech się 

1 uda do istniejącego od 29 lat

I. auetr. Biura ogłoszeń
A. OPPELIK

w Wiedniu, I., Stubenbastai 2.
Załatwia ogłoszenia r z e t e l n i e  i n a j t a n i e j  we wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą.

— C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —

ę  P I E K A R N I A  •

* J V H -  C Z Y Z E K A %
i f  poleca gjt

§  najlepsze gatunki pieczywa |
#  w  sklepach własnych a m ianow icie : ^

j |  Rynek liczba 27 i ulica Jagiellońska liczba 6. $
$ ,  Tamże dostać można: ^

*  Sucharki higieniczne, Chleb Grahama#
•  5 #
•  * 7(l $  #  C hleb h ig ien icz iio -razow y  ^
H  podług własnego wynalazku wyrabiuny jako środek na #  

dolegliwości leniwego trawienia dla kuracjuszów. #
^  Wysełam 60 sztuk sucharków za 1 złr. na prowincje. X

# « * • » » # #  m m m m  «  m m m m m

Fortepiany pianina
3 Jp  <I-iii.-yt i Hukowin

na rn.lv - «>«l ;:oo do 7"-i z;r. — 8itwit*
h a n o io n ir .  a m e r y k n ń s l r i e ,  <><!
łńl  / . l r .  '/.: i J v >*1 Y 11 ' b i d  til i ;i  w s c i i K ł l .

•y — p r e m io w a n y c h  li n rm  i 17/
a  p o d  f i g  k a t u  l o o  o  v  . , . i ;  - . v i r u  W j j r iSllwińsk logo , od  H«» 7?r. — IWdOllft* / .an-ywinii

fabryk. Puniewa>. sam «'■*<* J In U lS jK ir l do kftMcj stacyi k.«ii*.i.t«
711 tom każdy in«!trn..iPiit jest o <|<F z l .  ł d . t I S Z Y  U  m n i e  siiż. w k:r/.]yni ukta.l 

1 • • ’ • • ' 1 * i (•.)■•■•- nawet niż w tahry.o*, 
koszta i rc/.yko lr:vun;»nrt it. -

ncv 11 *■
Ż y\V Vt,j .* insstrumo-.t l <*.! Ml /Jr. - U Ż,V w atu* inidrn- 

moiita m ie n u im  n a  n o  -ve. — - I'* ii+s. i-wuiltia t  ̂ n k tu r a  o  d r o r n a  ort m olow yBinuog «tc. ( < i > • 11) rtep iaiiii W ; isjj-.hp i }!.

W y m l l i f  r u  I n - i f t . b w t w  • V. j *r -< ■ -.i:j, 
p i a n  b>*rd.z».i d o k i r y  i o / . a o o : v  ■ w n ł ••wii-; z u a r / .n . r  lftAiicv
labiyczn .  u m a n  Kai u  u p  : n u i  \ rti ," s p o r t .  Pr. i . im.w c/nsń- .i i 1 11 i ■ ■ r u 111 ; 11 .-.i ;t •. i..,H.yi" t * r » v' Wió.b) u
fo r te p ia n  u p. Sidorowie?,a , gii.v> ■
l ' ię«i,y ti '« ' i* rt . ]nanu spiisw i a  mi p . . - .......... M \**iłeń. H ’111

\nl .  Si !<>[•.m if / « K:>;ivur. i. j
w i e r . !  -mim ku :>•••:> v ...i f. . r ■ ■ « i .V:i Kiit*- ?

M Iii : ■■■-'■ '-•* } 
w   ........................ {4iii wlcdw.; .i >

a1 Lit V." I (* STO Wdni ;ki p.li e*u* * »Ł 1 ’ .• *.... i. \ 
»'lAni. ,\

Witlm. Panini iW.ięk \t? r:\ p ię k n o  i <L>sk Ol. :’. le  a i*»k t*V,’ ifi p ja m ilo ,
rownieć /.a o p ła t ę  tranS łportu . wielu .>>1Ili.U i‘i

prof. T <b-.ii 11 - i-.i . N.iwf S:vz. 
H / rrp ś liw y  jestem żt» fo rtep ian  kupiłem  n W P .u u .  - W F/ędóir żipLiri.. .,dciriiiie  :» • di, s.. 

drtżiM. I '/irU i je »*tc. . . .  A •i ki iw. U i *v

Pierw sza Spółka

KRAWCÓW LWOWSKICH
w kamienicy J. O. Ks. Ponińskiego

przy ulicy Hetmańskiej I. 4.
Zaopatrzywszy swój magazyn obficie

w  gotowe suknif męskie i aziecinne
jesienne i zimowe,

które wyrabiane są w własnym 
zarządzie z doboiowego materjału 
gustownie, trwale i według najnow­

szej mody, 
a przytem po cenach o wiele niższych 
od cen wiedeńskich, o czem Szanowna 
P. T. Publiczność naocznie przeko­

nać się raczy.

Polecając nasz m a g a z y n  g o to w y c h  s u k i e ń  m ę s k i c h  P°oy fiT.mL  
,,P i e r w s z a  S p O ł k a  k r a w c ó s  l w o w s k i c h ”  łaskawym ^ ^ ^ ^ ^ “"odbiorców 
Publiczności, a naszem usilnem staraniem będzie wszelkie z l e c e n i a  R- 
ku zupełnemu zadowoleniu uskuteczniać.

Z a r z ą d .1662 Z  p o w a ż a n ie m

WEBA KING.
„ W e b r  K lu ||‘‘je3t najlepszą, naj­

tańszą i najtrwalszą materją na wszel­
kiego rodzaju bieliznę, posiada ona 
tr/ykrotuą trwałość zwykłego jiłótna, 
a przytem jest o 66 procent tańszą.

C a n y  „ W e b y  Ki nf l “ :
i sztuka 7S etmr. szer., 20 ai'r.

długa, na grubszą bieliznę złr. 7 '
1 sztuka 36 ctm. szeroka 29 lutr- 

długa, na cieiiaą dadisfą, męzką 
i wsz. Iką łożkową bieliznę złr. 8'50 

1 sztuka 175 wtm. szeroka, lomtr. 
długa, na 6—7 prześcieradeł bez
s z w u , .....................................złr. 1160

Ten sarn gatunek 2d0 otm. szero­
ki ............................................złr 12-80

1 sztuka 175 utrn. szeroka, 15 nitr. 
długa, na B—7 bardzo cienkich
p rześc ie rad e ł........................ złr. 13'—

Wyrób uasz „Weby King* nabyt- 
rnożna n le fa łaao w an y  Je d y u ie  w ua- 
•zych składauh 1551

Próbki ua żądanie gratis i franco.

M. BEYER i S p ó ik a
skład fabryczny j toeien, stołow.j bie­
lizny i gutowgj bielizny damskiej,. 

męzkiSj i dziecinnej.

Lwow.nl K A T D la  L u d w ik a  L I .

„ S a t m i t t g e i t e "
jest najlepszym, wolnym od ołowiu, nieszkodliwym

Środkiem do farbowania włosów
s i w y c h ,  b i a ł y c h ,  r u d y c h  i w ogóle niemiłej barwy na głowie, brodzie, 
również brui, tas, że za jcdnorazoweni tylko użyciem przybierają natychmiast 
nienagannie lśniącą, h r u n a t u i (  lub c z a r n ą  barwę naturalną, której 

ani mycie mydłe-u, ani gorąca śąpiei zetrzeć nie zioła.
C e n a  2  z l r .  5 0  c t .

„O rien ta ln e m lek o  ró ża n e” C zern y’ego
czyni płeć tak delikatną, tak lśniąco białą

i młodzieńczo świeżą,
ie  żaden inny środek nie może sprawić tego; znagomity środek na p l a m y ,  
p i e g i ,  w ^ g r y ,  < -ze rw o n o & ć t w a r z y ,  o p a J c  u l e ,  w >gole na 
wszystkie, nieczystości skory; usuwa każdą płeć żottą lub brunatną i zasto- 
sowuje się równie dobrze do wszystkich części ciała (wcale nieszkodliwe) 

„  . .  ,  1 z ł r .
 B y d ł o  U a lg g m in o w c  do tego 30 ct.

ANTONI J. CZERNY, Wiedeń, Wallfischgasse Nr. 5.
łw pobliżu c. k. opery nadwornej).

N h ł a d  w e  L w o w i e  u  Z y g m m . t a  R t a c k e r a ,  a p t .  (apteka 
pod „Sretruym Orłem , poileca) w ł r z e m y ń l u  u Wł. Kahlika, apt.; 
w ł a o p y c z y  n e a c h  u M. itedera, apt . w i j c r a ln s w ie  u W. Redyka a p t .; 
w t z e r n i o w e a c h  a Alina c. k. apt«k» obwodowa; w O p a w i e  u Kle­
mentyna Poul, parfumerja Oberriug o, oraz w wielu, innych renomowanych 
aptesaen i parfumerjacb.

Prawdziwe t y l k o  zaopatrzone nazwisb;iem A n t u l l i  J .  C z e r n y I  
Dokładne prospekty wszystkich mych wyj-obów przesyłam gratis 

i franco.
Proszę .tnons teu zachować widług okolicsnofcoiowe; potrzeby, ponieważ
łtłlWrt fuktilrn nirłłilin sio

Co dobre, samo się chwali? 
! ! ! ] V O W O ^ C ! ! !

N a j t a i s a ,  najlepsza i  im ipraŁ tycziiiejsza

MASA do zapuszczania PODŁÓG
tu we Lwowie jeszcze nie znana.

tylko rzadko okazuje się. 740

U;'\wa sie w nujp'jedyńczszy sposób w  z im n y m  s t a n ie ,  b e z  
ża d n y c h  doń*'e ®**“®,w » rozpuszczał lub coś podobnego w y s e c h a  
natyc h m ia » t , może być w pój godziuy froterowaną, i nie wydziela żadr ego
odoru. , . ,

N a d a je  parkietom i posadzkom piękny jiołysk, trwałość tegoż, właściwy 
cel i co naj w i (Jej, że juz w,-ższa taniością jirzcz swoją wydatność wszystkie 
i.iue do dziś używane sposoby zapuszczania i lakiorowania podłóg.

D o  n a b y c i a  w  s z e ś c i u  k o l o r a c h :

| Nr. 1 M a r w n a , Nr. 2 jasnożółta, Nr. 3 iółta* Nr. 4 ciemnożółta, 
N i. I  czerwonoHrazofa, Nr. 6 ciemnohrazowa.

Puszka pojedyncza złr. — e5  ct.
B podwójna l 1 60 »

J e d y n ie  i  w y łączn ie  w  d rogu erji

ALOJZEGO fiOllESA
L w ó w ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  1 3 ,

(dawniej cukiernia Rothlendera) 1290

..................  —- . UUiSlllOWŁl. -łP .  iii* u u iu *  -
• cny O cet w in n y  i wioska o l iw a . Wszelkie SrOi.ki t<»ivlntsłwe, desł^^hi-yjm., cliirurKi^zne, -  
ytlła. «/.ezotoczk^ł<^gbów^erraoiaetr^^t^«^^^^^)tok^J^SI^I^reW^ezai^J^W)|rivl.

KANTOR WYMIANY
c . k . n p r z y w il .  g a l ic .

k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie efekta i monety
pod w arunkam i n ajp rzys tęp n ie jszo n ii

5°|0 L i s t y  h i p o t e c z n e ,
jrko też

które w ed ł ug  p r aw a  z dn ia  1. l ipca 180S (Dz.  P  P. 38 Nr.  93) 
i najwyż .  postan.  z dn ia  17. g r u d n ia  1871 r., mo gą  óyć uzyle do 
lokowania  kap i t a łów funduszo wy ch  pu p i l a r nyeh ,  kaucyj  m a ł ż e ń ­

skich,  Wojskowych,  n a  naucje s łużbowe i wad ja

s ą .  " w  t k a n t o r z e  ć L o

] |^ *  Wszy s tk ie  polecenia z prowincj i  wyko nu ją  się be zz w ło­
cznie  po kursie  dz ie nn y m  bez dol i czenia prowizj i .  1550

Drobne ogłoszenia
Doniesienia rozmaite, j Mieszkania i sklepy.

po i '/ ,  centa od wyrazu. 1 po 1 cencie od wyrazu.
| e& u iezy  t‘S /. i i in iu u w a u y  i  e k o -
JLI i i o u i ,  znajdą umieizuzeinc. LSliz.-zi-j 
w i a d o m o ś c i  u d / i c t a  a d r e s :  J l .  T .  J .  j j o s t e  
restante Borysław. .'i.l

2 1u h  r a  oprawne, pozłocone tamy 
z takieinii konzolami (średniej wal- 

wielkosei) zaraz do nabycia. Bliższa wia­
domość ulica Pańska 1. 7, 1 piętro.

□ o s z u k u j e  s i ę  o so b y  zdolnej w ro- 
X botach kobiecych i w gotowaniu. — 
iiliższa wiadomość ulica Pańska liczba 7, 
L piętro.

Pó ł k r y t y  p o w ó z  u& 4 siedzenia jest 
do nabycia. — Wiadomość j. 35, ulica 

Ormiańska u furmana Michała Kiisow- 
skiego lub w Administracji „Dz. Polsk.“

Ek s p e i l y  t o r  p o c z t o w y ,  telegrafista 
z Kaucją, poszukam uinieśzczeu.a. — 

Aares •. KkspŁĆytor pocztowy połie rest. 
Lwów. 373

9 p o k o i  o d  p a s d z i f r n i K a .  Wa­
towa 31. pierw>ze jdetro. 371

2 / |  K  O  pokoi, balkon, i. pię- 
* T C ,  tro. Pokoje kawaler­

skie. 1)1. K raszew ski-go 23 3ti6

Kamienica jednopiątrowa numer 28 
ulica Akademicka z trzema frontami 

jest z woinej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w tej kamienicy. 361

Ulica Kopernika 28. 4 pokoje 
z kuchnią na doie zaraz do Dsjęeia.

Po m i e s z k a n i a  składające się z t>, 5, 
4, 3, 2 pokoje z przyLależnościami, 

p o k o i*  k a w a l e r s k i e ,  s k le p y  
przy ulicach K r u je r o w s k ie j .  P o d łe -  
w s k ie g o ,  K a z i m i e r z o w s k i e j  do- 
najuuje Z a r z ą d  r e a l n o ś c i  l in ia ła  
B e r t e u i i l ja n t .  B r a je r a ,  Kazimie­
rzowska 37 241

W yda w ca i redaktor odj^ w i e d / m i n y J ó z e f  L a s k o w n i c k i . la p te r  z fabryki '.zerian»ś j Z Drukarni , Dziennika Polskiego* pod zarządem J a n a  Mi t t i g a .


